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STRESZCZENIE SCENICZNE: 1, Zdemaskowanio lichwiarza, 2. Przygody Almy, 3. Morderstwo lichwiarza 
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N o w e  p r z y j e m n o ś c i .
K rwawe odblaski powstania  

górnośląskiego ośw ietliły  jaskrawo 
istotny stosunek wielkich mocarstw  
j p  zagadnień, związanych z resty- 
'•«ją Państwa Polskiego. Po słyn-

E  uchwale włosko-angielskioj czę- 
Komląji międzysojuszniczej w  

]u. nastąpiły także znamienne i 
£  ^  fakty, jak mowa Lloyd 
7 ® rge‘a. enuncjacjo Brianda, urzę- 
J*wy komunikat Stanów Zjednoczo
nych o zachowaniu neutralności w  
■**unku do sprawy G. Siąska. NJe- 

jasno i wyraźnie zarysowało 
również stanowisko Włoch, nie 

™ >atawla.jące najmniejszej wątpli- 
polityka włoska znajduje 

d  i*11* w  zależności od
^ c n n ie ń  angielskich, a hr. Sforza 
Ł 8* tylko kompanem pana Lloyd 
SJfrge^  na posiedzeniach Rady 
W y ż s z e j .

Ale już istotnie kropkę nad 1 
Ł J J j  nieprzyjainl dla Polski po-
fw aw i FZąd w ioski w  głośnej dziś 

wie dymi8ji naszego w ice-m ini-
1? p ' l f raw zagranicznych p. Piltza. 
f .  i , . mł*ł nieszczęście, mówiąc 

t u ?r0Ql »Journal de Pologne“ 
^Wybuchu powstania górnośląskie- 
%  wyrazić się m. in. —  na podsta- 

doniesień piBm berlińskich,— że 
TT*®1 włoskie na G. Śląsku współ- 
\a t  u z bojówkami niemieckiemi 
^ J r 2b|‘ajaniu powstańców. To cał-
waaa °rJ,^tyw ne 1 bardzo umiarko- 

talr • Uczenie P* PNtza w y wo-
^ffw olenift^T6! 1 id ^c « n ieza -
^ c i G l  W ? Uv w ł03k ieg0 , 4e Praed-25!» * ^°ch w  W arszawie za-  
W iał natychmiastowego odwołania
J in j z iaJm°wanego stanowiska 

podobno z zastrzeżeniem, aby 
zostai w <>góle usunię- 

Ł ł t t  w ł^ t ,  dyPlomatJcznej. Krok 
iodkłiwie w  p?c’2uSc idZąCy °^romDiet 
fo i^ śc i państwowej6 ^  n l^  
»»bezpieczny precedens m1Wają ŷ 

państw obcych w  n a s a ^ « !? n 
^ e  sprawy dyplomatyczne, wy’ 
v?ołal—rzecz prosta— najgłębsze rrJL 
toryezenie w  społeczeństwie nol- 
*K*e», pamiętająoem dobrze, że plęrw^ 
*y śmiały ¿ o S podczas wojny za 
P*awą niepodległości naszel rod e^  

il(i Właśni^ w parlamencie trt~t

kim. A le trudno: czasy się  zmienia
ją  i  ludzie U±

W ielce nas upokarzającej-spra
w y  p. Piltza, w  której rząd. polski 
okazał niewolnicze posłuszeństwo, 
nie będziemy tu om awiali bynaj
m niej w  celu jątrzenia i rozdrapy
w ania bolosuych ukłuć, których nam 
nie szczędzą ostatni9 tygodnie. Nif» 
możemy jednak przejść do porządku 
dziennego nad zacytowanym fak
tem, gdyż dowodzi on narówni z 
wieloma Innymi, że w  dwa lata po 
nawiązaniu najściślejszych stosun
ków politycznych ze sprzymierzony
mi, jesteśm y przez nich traktowani
—  z małemi wyjątkami —  jeśli nie 
wręcz wrogo, to bądź* co bądź w  
sposób, zmuszający do poważnego 
zastanowienia * się  nad pytaniem, 
czy suwerenność nasza jest rzeczy
w istością, czy też jedynie— fikcją i 
złudzeniem.

Naród polski w  swej olbrzymiej 
.w iększości zbyt rozwinięte ma po
czucie godności zbiorowej, by w  
obliczu takich pytań nie ogarnęło 
go oczucio najwyższego niepokoju
0 przyszłe losy własnej państwo
wości.

Musimy jednak przyznać bez
stronnie, że odpowiedzialność za 
stworzenie stanu rzeczy, dopuszcza
jącego ze strony obcych mocarstw  
możliwośoi żądania usunięcia ze sta
now iska w ysokiego funkcjonarjusza 
rządu Rzeczypospolitej za jakieś  
nieistniejące «przewinienia“— spada 
przedewszystkiem na kierownictwo  
polskiej polityki zagranicznej, które 
— niestety— pficzynając od roku 1918 
nie umiało w znieść się na poziom 
odpowiedni |  w  chwilach ciężkich  
dla P aństw » nie stanęło ani razu 
° a  wysokości zadania.

Nasze „najbardziej eleganckie"
1 jaśnlepańskie Ministerstwo spraw  
zagranicznych wykazało bezgrani
czne niedołęstwo 1 dyletantyzm w  
sprawach najważniejszych. Przed
staw icielstw a polskie zagranicą ob
sadzone przeważnie w  sposób »fa
milijny* przez osoby w ielce utytu- 
*°wane 1 bardzo może dystyngowa-' 
***>< aie nie wykazujące absolutnie

kwalifikacji w  kierunku 
€*JFP*amaiyesnymt — ale mogą prze

cież stać umiejętnie i w ytrw ale na 
straży naszych interesów. Logjony 
różnych wypomadowanych półgłów
ków, chełpiących się  znajomością 
francuszczyzny i dobrych manier, a 
nie mających najmniejszego przy
gotowania do pełnienia trudnych 
obowiązków reprezentantów i za
stępców Polski zagranicą, przyno
szą nam niowątpliwio w ięcej szko
dy, niż mogłoby przynieść jej trzech  
Lloyd George‘ów razom wziętych.

Przy zbliżającem się przesile
niu gabinetowem na stosunki w  Mi
nisterstw ie spraw zagranicznych po
winna być zwrócona strony mia
rodajnej szczególniejsza uwaga. Dal
sze tolerowanie, choćby przez czas 
najkrótszy, istniejącego obecnio w  
samem Min. spraw zagr. i na pla- 
cówkaoh zagranicznych stanu rze
czy przyczynia się w bardzo zna- 

. cznym stopuiu do ściągania na na
sze głow y piorunów gniewu angiel
skiego premjera, to »nów ośmiela 
rządy obce do staw iania ekscentry
cznych żądań i wyrażania w  zgoła 
dziwny sposób sw ego „zdziwienia“. 
Na laisser faire‘yzm społeczeństwa  
i  czynników sejmowychN nie może 
tu być miejsca, jeśli nie chcemy, by 
nas, pomijając już kompromitacje i 
obelgi, spotkała jakaś katastrofa, 
której rozmiarów i następstw dziś 
naw et przewidzieć nie można.

B. D.
y  ------ -------

Owoce „neutralności“
Zadaleko posunięta neutralność Pol

ski wobec powstania górnośląskiego za
czyna już wydawać niepożądane dla nas 
chore owoce. Oto dr. A. Brzeg, kores-

fiondent „Kurjera Porannego*, czyni w 
ej sprawie szereg niozwykle trafnych 

uwag, które, każdy z nas powinien roz
ważyć. Omówiwszy uprzednio w szystkie  
niedokładności militarne i trudności go
spodarcze na Górnym Śląsku wywołane 
powstaniem, zaznacza: \

„Gdy dodamy do tego tak boleśnie 
odczuwaną tu „neutralność“ Polski, ten 
dziwny chłód, który wieje- od społeczeń
stwa polskiego, nie mówiąo o oficjalnym  
rządzie, to zamknięcie granic, które nie 
chce się  zdobyć nawet na realną po
moc ekonomiczną, ściśle ekonomiczną, 
i wstrzymuje podobno nawet wagony 
z żywnością dla Slęska, oto wyczuwa* 
my te podstawy rozczarowań, któremi 
Polska sama pogłębia rowy graniczne, 
dzielące ją od ziemi śląskiej i wywołuje 
pierwsze zawiązki tei ochłodzonej atmo

sfery, która w swym  dalszym rozwoju, 
mogłaby się  stać prawdziwą k l ę s k ą  na
rodową.

B o  usprawiedliwioną być może 
neutralność militarna, zrzucenie z sieh!« 
odpowiedzialności za powstanie zbrojne, 
ale nieusprawiedliwione jest to odcięci# 
się chińskim murem chłodu od wysił
ków rzeszy powstańczej, ta strusia po
lityka, nie manifestująca zgoła narodo
wego współczucia i współpracy ideowoj, 
z wielkim zbrojnym wysiłkiem i udu 
górnośląskiego. *

W  ten  sposób powstańcy rzuceni 
w odmęt ruchu zbrojnego, mający prze
ciw sobie Niemcy, czujący w podszczu- 
waniach angielskich jakieś potw orue  za
kulisowe intrygi obcej, międzynarodo
wej kliki finansowej, a równocześnie nie 
znajdujący polnego oparcia o Polskę, 
zaczynającą samorzutnie m yśleć o zu- 
pełnem wyodrębnieniu się, w rezultacie 
chłodu wiejącego zo wschodu, sami 
stają się wyrachowani i ogoistycznia 
nastrojeni. Propaganda komunistyczna 
i propaganda separacyjna zapuszczają 
korzenie, więdną zwolna te w spania ła  
kwiaty narodowego entuzjazmu*— dla 
Polski — które były wyrazem pierw
szych dni powstania, rodzą się  te ohore 
owoce wewnętrznego buntu i hosia „sa
mi dla siebie“ — które sp row okow ane 
są tą arcy-dyplomatyczną, przeczuloną 
polityką Polski wobec Górnego'Siąska.

Polska musi sobie z tyoh fak t >w 
zdać sprawę. Musi się zdeklarować i nie 
przeciągać struny swego polityc^iu-go 
kunktatorstwa.

Wyniki bowiem tego „niedomiary- 
zowania s ię “ z ruchom p ow stań cem  
militarnie i gospodarczo, mogą wykopać 
nad Przemsżą przepaście, któro będą 
grobem wszystkich narodowych nadziei“.

—

Kronika p o lity czn a .
Noty Cziczerina i S a p i e h y .

Swie2o ogłoszone n o ty rządu sowie
tó w  x jednej i rządu naszego x drogiej 
strony poruszają ta k  d ra tliw ą  sprawę. 5« 
g d y b y  rzees nie zachodziła na specjalnstu 
tle, trze b a b y w  tem  w idzieć bardzo p ow aż
n y  1 g ro źn y  sym ptom at. C h o d zi bowiem
o pretensje co do lojalnego zachow yw a
nia zo b o w ią za ć , p rzyjętych  p rze z cbie 
strony w traktacie p o k o jo w y m . K o m isa rz 
sow iecki podnosi punow nie kwesiję od
d ziałó w  BaiachowiCza i uskarża się na 
irh  działania „w  okolicach M iń s k a *.

O c zyw iśc ie  za to , co się d zie je  na 
terenach, pozostających pod r z ą d c a  so
w ietów , Polska nie m o że  brać tadn ej od« 
pow ledzialności. N ie  trndao tiż  było na
szem u urzędow i do spraw zag ra nicznych  
odeprzeć za rzu ty  bolszew ickie.

Z kolei postawiono z naszej strony 
zarzuty przeciw władiom  sowieckim i to 
zsrznty bardzo ciężkie. Władze ta zorąt- 
nizowsły całą propagandę do demoral!?o-
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w a a U  i p o d g r z a n ia  naszego wojaka. N o 
ta nasza podaj« co do tago konkretne 
szczegóły.

Gdybyśmy mieli do czynienia 1  rzą
dem, stojącym na poziom ie o g ó lnie  przy* 
Jętych norm i zw yc za jó w  m ię d zyn a ro d o 
wych, wykrycie podobnych machinacji 
m ogłoby w y w o k ó  ostre podrsfcnieaie i 
pociągnąć g ro io e  s k u tk i... D o  rzą d u  b o l
szewickiego w iz a k ia  stosuje si< inną 
mia^.

N a  popraw ną lojalność i  (ego stro
n y , na sum ienne w yk o n yw a n ie  przyjętych 
zo b o w ią za ń 1 rzeczyw iste zaniechanie w ro
giej agitacji przeciw Polsce, nik t copraw - 
da nie rachow ał. K a żd y  ro zum iał, że sko
ro się 2 nimi zawiera umowę pokojow ą, 
n a le ży ich brać takim i, ja kim i są. N a  pe
wne o b ja w y nielojalności z  Ich strony, na 
ró ta e  p ró o y pokątnej agitacji zg ó ry  b y
liśm y p rzyg o to w a n i. C h o d zi tylk o  o to , 
ażeby te sztuki bolszewickie nie przekro
c zy ły  pewnej m iary i nie ob ra ża ły g od 
ności państw a, na co nasz rząd  nie m ó gł
by w Żadnym  razie pozw alać.

Francja i Watykan.
Spraw a podjęcia stosunków  i  W a ty 

kanem oddaw na zajm u je sfery polityczne 
F ra n c ji, h b «  deputow anych (Se jm ) uchw a- 
I h  po długich naradach i walkach kredyt 
na ustanowienie am basady p rzy  W aty ka 
nie, leci projekt ten u g rzą zł w Senacie. 
Senat, radykaln y w  w iększości, przeciw ny 
był sprawie I postanow  I  ją przeciągać. 
Poincare, przew odniczący kom isji dla spraw 
za g ra ń .c zn yc b , nie chcą3 zra zić  ani jed
ne) partji ani drugiej, starał się .zy s k a ć  
na czasie". W reszcie sprawa weszła pod 
obrady w  chw ili najn iekorzystniejszej. 
P .  O .  D o ura e rg o e , głowa o p o zy c ji, p rze - 
dł ży ł wniosek o d ło io u ia  całej dyskusji 
ze w zględu na to , źe w c h w ili, g d y p o 
trzebna jest jednoćć narodu wobec g ro żą
cego ze strony Niem iec niebezpieczeństw a, 
me m o żn i podnosić spraw  tak d rażliw yc h , 
mogących wnieść ro /h tn  do parlam entu. 
W skazał, że p rim je r-B ria n d , kiedy nie b ył 
u w ła d zy, t j k ż e  d ą ży ł do odroczenia. Pan 
D a u iic rg u e  u en z ł wybrać chwilę. Kom isja 
d a spraw zagranicznych liczy 38 c zło n 
ków , z  tych 18 zwolenników W a ty k a u u ,
•  18 przeciw n ków . W  chwili przedłożenia 
wniosku o odroczenie m iędzy zwoleumka- 
m p/ojktu rząd ow e go zabrakło dw uch.
O Ir '< z  nlj uchfroloni) 18 głosami prze
ciw ¡6. Parj i zwycięski na obronę bwoją 
przytacza zbyt filogcrmańikie zachowanie 
się Watykanu jeszcze w ostatnich dniach, 
partja przeciwna radaby właśnie wpływy 
tiemirckie w Watykanie równoważyć.

l i a marginesie
„ K r w a w a  h a c a * .

(Polski socjalista o powstaniu g<5r- 
nośląskiem).

W poznańskim organie: PPS.— .Ty* 
g .. u Ludowym* w nr. 21 nkiz ł s ę
zna- j ie my bardz > artykuł n-scze ny, po- 
ś^ ą c  ny omówieniu powstania na Gór
nym £1 \sku. Autir. dosidnie przedstawia
powsta/ue iak > .h iC ’;“. Między innemi 
czytamy: .Ludność polska naszczuwana 
pny po- ccy agitacji plebiscytowej na 
ludność ni mlicką, pozwoliła się pchnąć 
prz<?2 czynniki nieodpowiedzialne do czy
nu zbrojnorgo*.

A d lei autor odsłania w sposób go
dny bystrości socjali tycznej— cel, o któ
ry walczą powstańcy: „Niesz zęsny lud 
górnośląski p:inięty do awantury przez 
p.nów w rodzaju K-rfantęgo przelewa 
krew w smrawie nie swojej, lecz dla bur- 
łu.uji polski;,“.

Powstanie, zdaniem socjalisty, wywo
łał-. burżuazja polska, by dać ujście „bez
silnej zk ści1 na Koalicję. Nie sama jed- 
n, k buriuazji panosi odpowiedzialność 
ra-wynadki górnośląskie, znaczna część 
odpoAielzialriości spada, zdaniem autora, 
na B':ur.ijców sprawy robotniczej, Jakami 
S', Łzajdcmanowcy w polskierii i ntemiec- 
hem  wydin u".

Kft to są ci szajdemanowcy w pol- 
Ekiem wydaniu? Ciiyba PPS. Innych so- 
c : 1 Łlów poza komunistami w Polsce
n Cii!3.

. Ale w takiin razie, jakim socjalisty 
jest autor, wymyślający PPS-owcoin w 
ich w!a3nym organie? C yżby był komuni
stą? Oto sprzeczności, zwiastujące, ż i'coś 
rię zaczyna psuć w królestwie dunskiem 
Pl-S.

• Godnym finałem tego charakterysty
cznego artykułu jest zakończenie.

„Zbrodnią oportunłstów (jocjalistów) 
jest, t s  przyczynili się i przyczyniają do 
tego, 4e obeęuie panem życia i śmierci na i-

G. Śląsku jest Korfanty, którego panowie 
socjaliści pop erają przea organizowanie 
akcji powstańczej. Zbrodnią jest, i i  nie 
wytłamiczono robotnikowi gónośIąsUe- 
mu, te  wyzwolenie przyjść m że tylko po 
obaleniu burinazyjiych rządów w Niem
czech i w Police*.

Z tego artykułu w organie PPS. wy
nika: ła  powstanie jest rzeczą burżu3zyj- 
ną, źe dla robotnika górnośląskiego po
winno być rzeczą obojętną, czy będzie 
należał do N.emiec, czy do Polski, ie  
powinien lud górnośląski pozostać wobec 
tego nadal w niewoli niemieckiej i cze
kać cierpliwie, a i nastanie raj socjalisty
czny na ziemi.

Te wskazania poznańskiego pepese- 
wca dziwnie się jakoś zgadzają z żąda
niami Niemców, którym na razie o nic 
innego nie chodzi, jak tylko o zagarnię
cie G. Siąska. Niemcy gotowi nawet w 
myśl artykułu .polskiego* socjalisty po
zwolić czekać ludowi górnośląskiemu na 
urzeczywistnienie się całkowite socjalizmu.

Czytając ten artykuł odnosimy wra
żanie, jakbyśmy żyli w tych przedwojen
nych czasach, kiedy to wyklinani obecnie 
szajdćmanowcy we własnym interesie two
rzyli polski ruch socjalistyczny w zaborze 
pruskim, a nawet za własne niemieckie 
pieniądze drukowali przecież socjalistyczną 
— .Gazetę robotniczą14, w której polskim i 
czcionkami drukowało się myśli niemiec
kie w interesie Niemców.

Czyżby i dziś było coś podobnego 
z  „Tygodnikiem- Ludowym* w Pozuaniu? 

* .......

L is t y  z  W ie lk o p o lsk i.
Zmierzch Separatyzmu 

poznańskiego.
Rokosz poznańskich’ endeków przeciw 

prawowitemu rządowi centralnemu w War
szawie, któiego to rokoszu wyrazem był 
nieszczęsny Komisarjat Naczelnej Rady 
Ludowej, przekształcony później na Mi
nisterstwo, b. dz. pr,, dobiega końca.

Nie udało się zunucaowcotn obalić 
Naczelnika Państwa, ousadzić reakcjoni
stami urzędów centralnych, uczynić z ar
mii białej gwardjł, skorej do obrony pa- 
skrny, a szarżowania zb edniałepo ludu, 
pozbawionego c h l e b a  i pracy. R e g i m e n 
tarle Rokoszu poznańskiego Korfanty i 
Adamski, SaydJ, Poszwiński już zawczasu 
ustąpili, oddając brzemi.; f:gorantowi, aby 
je zlikwidował i zdjął z nich przekleństwo, 
jakie wlecze *śię za każdym buntem 
»pysznych*.

W społeczeństwie miejscowem hasło 
zespolenia z ojcz zną zawsze było siln*. 
Rokoszanie endeccy newabi l i  się jednak- 
że# rrzbudz ć instynktów pospol jycb w tłu- 
m*e, aby ¿je.lncczeniu zapobiec.

Gospodarczą niezależność możnaby 
utrzymać do dziś, gdyby nie chciw ść 
poznańskich instytucji finans iwych, które 
przeforsowały projekt o ztó.vnamu marki 
polsitiej z niemiecką. R>z{?erządzenie to, 
podcięło samodzielność gospodaicią Poz* 
n isk ie g o , które zubożało o mil jardy. W 
ministerstwie podsekretarz stanu Pluciński 
un fikował gospodsi. zo Pozmńskie. z Pol
ską. Chodzfto o zabezpieczenia rolnikom 
zysków, jakie ciągnęła Kongresówka. Nie 
występował jedoakźe p. Pluciński za lini- 
f Kacją polityczną. Boć tutaj rządy spra
wowali endecy <io spó ki z obszarnikami.' 
W takich warunkach mógł Ja .ta^Polczyń- 
ski nosić aię z zamiarami internowania ro- 
botn ków rolrv ch za strajki czarne.

Ale dyktatura endeb^o-obszarnicfa 
nie da się diużej utrzymuć, sk)ro z iłowym 
rokiem gospodarczym za bochenek chleba 
trzeba bidzie wyłożyć dwie .stówki“. 
Wtenczas prz jrzą ci wszyscy, którzy w 
separatyzmie poznańskim widzieli zaspo
kój nie swych ¿ołąd ;ó , że ich sromotnie 
oszukano. I podniesie się bunt przeciw 
wczorajszym wielmożom» '

Niiwą pliwie wtenczas przyjdzie nrna- 
nie dla stanowiska N. P. R., jego przed
stawicieli w rządzie, po łóv nas ych i 
„Prawdy“. Myśmy nara/.li - się na o¿¿- 
Czerstwa, wytykania pslctm z ambon, na 
sąykacy ze strony czerez : ycza;ek endec
kich. v’/s  ystke/ to przetrzymaliśmy, bo 
w t>j Wflce z hydrą eudecko-poznjńskie- 
go rokoszu w tnyśl tradycji Zebrzydow- 
3zczyzfiy— pizyświecalo nam hasło: Polski 
Zednoc.onej; Abas.

<3dzie nauczycielstwo spędzi 
wakacje?

Ł e t n l s l r a  p o d m ie ja k te  d la  s i e r o k tc h  w a rs tw  
I n t e l l g o n c j t  p r a c u j ą o e j  i  ro b o tn ik ó w  s ą  n le d o -  
e t ę p n o  w o b e c  n i e b y w a ł y c h  c e n .  J a k ic h  i ą d a j ą  
c h ł o p i .  N i e m n i e j  d ro g ie  e ą  l e tn i s k a  p o ł o i o n e  
d a l e j  o d  m i a s t ,  sa m o  « r e s i t ą  p o s tu k iw a n ie  w  
b a r d z i e j  o d d a l o n y o h  m l e J s c o w o A c i a e h  k r a ju  
m i e j s c a  l e t n i o g o  w y p o c i y n k u  p o ł ą c z o n e  J e s t  
z  d u ł e m i  k o s z t a m i  1  s t r a t a  c z a s u .

N a  d o s k o n a ł ą  m y ś l  w p a d ł a  s p ó ł d z i e l n i a  
s p o ł y w o z a  Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  D a u c z y o l c l -  
s t w a  p o l s k i c h  s z k ó ł  ś r e d n i c h  w  W a r s z a w i e ,  
k t ó r a ,  j a k  d o n o s i  „ P r z e d l ą d  W i o c z o r n y *  u t w o 
r z y ł a  k o m is j i}  l e t n i s k o w ą ,  t a  z a S  d l a  c z ł o n k ó w  
s p ó ł d z i e l n i  w y n a j ą ł a  j u ź  a z o r e g  d o m k ó w  i  l o 
k a l i  n a  P o m o r z u  i  w  B e s k i d a c h  z a c h o d n i c h  n a  
Ś l ą s k u  C i e s z y ń s k i m .

S p ó ł d z i e l n i a  n a u c z y c i e l s k a  s t a r a d  s i ę  b < j -  
d z l o  o  u c z y n i e n i e  p o b y t u  n a  l e t n i s k u  m o i l l w i o  
t a n i m  1 d o s t ę p n y m .  W  t y m  c e l u  z a b i o g a d  b ę 
d z i e  o  u l g i  k o l e i o w o ,  o  u ł a t w l e n t o  z a k u p ó w  n a  
t w o r z o n i o  j a d ł o d a j n i  i  t p .

N a d t o  o r g a n i z a c j a  n a u c z y c i e l s k a  p r a g n i e ,  
a b y  p o b y t  n a  l e t n i s k u  n a s z e g o  n a u c z y c i e l s t w a  

n a  k r o s a c h  z a c h o d n i c h  p o z o s t a w i ł  ś l a d  t r w a l 
s z y .  C h c e  w i ę c  w p r o w a d z i ć  w i ę k s z o  g r u p y  n a 
s z e j  i n t e l l g o n o j l  w  b c z p o ś r o d n i o  z e t c h n l ę c i o  z  
l u d n o ś c i ą  t y c h  k r e s o w y o h  o b s z a r ó w  U z o c z y p o -  
B p o l i t o J ,  k t ó r y c h  s p ó j n i a  d u c h o w a  z c a ł o ś c i ą  
P a ń s t w a  n i o  J e s t  J e s z c z e  d o ś d  m o o n a .  M a j ą  
b y d  u r z ą d z a n o ,  z w ł a s z c z a  n a  P o m o n r a  p r z e d -  
e t a w i c n i a  a m a t o r s k i e ,  k o n c e r t y ,  w i o c z o r y  d e k l a -  
m a c y j n o - w o k a l n e ,  c z y t a n k i  1 p o g a d a n k i  n  p r z e 
z r o c z a m i  i  t p .

A k c j ę  t ę  n a l e ż y  u w a i a d  z a  n a d o r  p o ł y -  
t e c z n ą .

W e z y a t k i o  z w i ą z k i ,  c z y  t o  i n t o l i g e n o j i ,  
c z y  t e ł  r o b o t n i c z e  w i n n y  p o m y ś l e ć  o  t e m ,  b y  
c z ł o n k o w i e  l e l i  w y k o r z y s t a l i  w a k a c j e  l o t n i o ,  c z y  
k r ó t k i e  u r l o p y ,  w  c a ł e j  p e ł n i ,  m a j ą c  n a  w z g l ę 
d z i e  n i e t y l k o  w y p o c z y n e k  f i z y c z n y ,  l e o z  t e * ,  
w y l e j  p o w i e d z i a n e ,  p o d n l o a l e n i o  s p ó j n o ś c i  n a 
r o d o w e j .

N a j k r ó t s z y  n a w e t  o k r e s  c z a » u ,  p r z o p i j -  
d / o n y  n a  w s i  z d a ł a  o d  k u r z u  i d y m u  m i a s t a  
o d ś w i e ż y  u m y s ł  t d o d a  e n e r g j l  d o  d a l s z e j  
p r a c y .

0 zbliżenie polsko-gdnńskie.
Od niedzieli biwiij w m ieście no

szom bracia Leszczyńscy, przedstawi
ciele znanej chlubnie w iehlej firmy pol
skiej w Gdańsku. Przybyli oni do Ło
dzi w  towarzystwie zastępców k ilk u  
najważniejszych firm technicznych z 
Gdańska w celu zapoznania Ich * prze
mysłem łódz'.im i nawiązania bliższych 
handlowych I przemysłowych stosunków. 
G oście zwiedzili gazownię miejską, za- 
iiłady fabryczna Sche blern 1 Johna. 
Prawdziwą rewelację dla f»o4ct było po
znanie nn ęiie iscu  doskonałej organiza
cji i wysokiego poziomu technicznego 
jak również Imponulącej produkcji prze
mysłu w ió m lstego, a odkryciem pop,o* 
stu było stwierdzanie istnienia ta dej 
poważnej plat'ów..i budowy maszyn jaką 
jcat fabryka Joiłna.

Gdańszczanie wyrazili przekonanie, 
że wytwory tej fabryki mogą z powo
dzeniem konkurować na ryn ach zagra
nicznych z  wyrobami niemieckimi i 
postanowili nawiązać .  kontakt w celu  

'wprowadzenia wyrobów przemysłu łódz
kiego na rynek Gdf<ń3ki. Szczególnie 
silne wrażenie sprawiła na itjościacf, do
skonale obezr.aneml z fataln rni stosun
kami, jakie panują pod tym względem  
w Niemczech, sprawność, inteligencja, . 
poczucie odpowlsdzialnoścl i uprzejmość 
robotników polskich.

G oście doznali specjalnego przy
jęcia ze strony Magistratu łódzkiego, 
oraz inspei torów i personelu zwiedza
nych fabryk i zakładów mlaia ich. Wszy
stko to w połączenia z rzeczowym i 
sol darAem tra1 towm icm  s^raw han
dlowych przez przedstawlci i i  M njlsfratu 
i f rm przemysłowych uprawnia gości do 
przekonania, że wycieczka ich stanie 
się punktem wy ścla do nawląza ia 
trv«'aiych stosuni ów między Łodzią i m. 
Gdańskiem i przyczyni fi? do raz ro
szenia błędnych i tendencyjnych infor» 
macji pra^y niemieckiej o sioaunkach w 
Polsce.

L ó ilź , a Górno-S!ąxacy.
Na ręce Magistratu^m. Łodzi na

deszła od cf cerów 4 puł :u powstańców  
górpośląs\icii depesza następują-ej 
treści:

«Imieniem pp. oficerów piechoty 
powstańców imienia Gàidzîkia zapytujï 
czy obywatelstwo m. Ł o iz i raczy być 
chrzestną mat .ą pułku naszego. Odpo
wie ź prosimy wysłać: Sosnow.ec Polaki 
komisariat plebiscytowy ". 9

Nax powyższą . depesz? Magistrat 
i przesłał telegraficznie do polskife^o ko-’ 

misarjatu plebiscytowego w Sosnow cu  
następującą odpowiedź:

„W imieniu pracujących warstw m. 
Łodzi przyjmujemy zaszczytną propozy*

c ję  tycząc  jednocześnie jaknajrycblol* 
szogo zw ycięstw a naszej spraw y dziel* 
nym 1 bohaterskim  pow stańcom  górno* 
śląskim . Cześć bohaterom ! Niech iyfa 
praw o sam ookreślen la  narodów ! Niech 
ty j*  zjednoczenia polskiego Górnego 
S iąska  z Rzeczypospolitą Polskąl Hańba 
obłudne] dyplom acji l gwałcicielom  trak* 
ta tu  w ersalskiego. M a jis tra t m. Łodzi*.

Z Rady Miejskiej.
(Dalszy ciąg sprawozdania wczorajszego).

O b r o A e y  n i a c z y s t e j  s p r a w y *
IK i' Z kolei wchodzi na porządek obrad 
eprawa dostaw słynnego rad. Jarbluraa. 
Radny Rapalski odozytujo eleborat pod* 
pisany przez rr. Praszklera, z frakoji 
żydowskiej, Rapalskiego i W ilczyńskiego 
z PPS u pełen pochwał i niedomówieii.j

Z dyskusji wynika, żo z powodu 
wycofania r. iterna przez frakcję NPR 
trzej podpisani radni uważali zaoupowiod* 
nie dalszo dochodzenia zakończyć i wy* 
łow iw szy najsłabszo momenty sprawy, 
lichu łeb urwaó.^

Zapomniano vvówoza3, żo na Komi
sji r. Jarblum nlo przeczył, ża z firmy 
Ankar, od Jednej tranzakcjl pobrał 25« 
dolarów, żo w Innej firmie tylko na żą» 
danie ławnika Magistratu prowizja panu 
radnemu została cofnięta, zo udowodnlo* 
no na Komisji, iż powoływanie sig pana 
r. Jarbluma na posiadane przoz tego® 
przedstawicielstwa różnych firm zagra
nicznych 1 gdańskich było zwykłom or- 
dynarnein kłamstwem, i żo wobec tego 
p. r. Jarblum, składając oferty Magi
stratowi jako reprezentant tych firnu 
drwił sobie niclitośclw le z  ludzi, którym 
nio wypadało pytać radnego o dokuraoB1 
ty, żo takio postępowanie zgodnie i  «• 
świadczeniem p. ławnika Kaffankego by* 
ło nadużyciem zaufania przez radnego 
miasta. i

■ I nawet straty, (których pokryci* 
p. radny Jarblum w sposób wykrętny 
odmawia) powstało z dostawy trującej 
fasoli, a wynoszące z górą miljon mk.f 
p. radny Rapalski odesłał do sądu, a 
sam z nadzwyczajnym uporem zajął sio 
czyszczeniem  „kryształowego od 20-stU 
la t“ (jak mówi r. Rosenblatt) houoru p* I
l.  JurbluułU. _ _ *

' S łuchając  wywodów r. Rapalsk iego  
odnosiło Bitj wrażenie, jakoby ten, szu
k a ł  o f ia ry  toj sp raw y ,  na ławio Wagi* 
8iratu...

Po przom ów icniu  r. R apalskiogo, 
p rzew o d n iczący  r. R osenb la tt ,  orientujn," 
cy  siq doskonało  w przeb iegu  oałej sp ra 
wy, pos tanow ił  n iedopuśc ić  do dyskusj i  
n ad  sp raw ozdan iem  usłużnego adherent» .

Dopiero  p ro tos ty  całej R ady zdoła
ły  zm u sić  „św ie tnego“ przewodnicząc®* 
go do uszanow ania  przyjQtych z wy cza* 
jów.

Złożono nas tęp n ie  2 wnioski: radny 
Praszker proponował, ażeby  opinjo W 
tej sp raw ie  w ydali  panowie przew odn i
czący  R ady, (kiepsko k o m b in u je ..) iy 
Sadoczyński w s u o in i  w niosku  domagał 
się odłożenia s j-raw y do czasu  rozpa
trzen ia  przez s ą d 'p a ń s tw o w y ,  s t r a t  po
wstałych z d o s taw y  t ru jące j  fasoli, '•/ad 
b ieg iem  w ypadków  czuw a je d n a k  r. Ko- 
eenb la tt ,  ten  wie, że tak io  s p ra w y  n a j
lepiej g ilo tynow ać od jednego  z a m a c h Ut 
zd a ją  sobie sp raw ę, żo jożeli do Konii.-ji 
w w iększości wejdą, ludzio innego kro*i 
j u  niż r. R apalsk i,  to sp ra w a  m oże na* 
brać innego cha rak te ru . . .  d la tego  też  p o i  
s taw ił  w niosek „ażoby R ada  #p rz e s z ł i  
n ad  tą  s p ra w ą  do p o rz ąd k u  dziennego*! 
i tym  w nioskiem  p o p a r ty m  przez  frułcl 
cje P P S  u „obroniono“ nio ty lk o  » k r y l  
sz ta ło w y “ honor, alo i „cudow no“ do* 
staw y.

C zując pew ien  n iesm ak  r. Remi' 
szew ski zw raca  się w odpowiednim 
przem ów ieniu ' do_Magistra^u, ażeby  toU 
na p rzysz łość  zaw iadam ia ł  Radę, który 
z rad n y ch  będzio dos taw cą ,  w ten s p o i  
sób usankc jonow ano  do tychczasow y  staS 
rzeczy.

---------------------- —  4*

S p r a w y  ro b o tn iczo .

_

Z  P¿.l-
/

Z % ią z ! « u  D o z o r c o - '*
imJ W  - i . -  O  WJ » 2 »

Dnia 23 b. m. W lokalu Polski^?1, 
Związków Zawodowych (Giówna Ns ^ ■ 
odbyio ¿U} o; 6J..e zebranie d o z o r ^  
domowych. Oba^nycb było2SOO cz»0' 
ków. Obradom przewodniczył ob. 
czak. Se retarzował Wiśniewski. Pr0 ,.k j w  i r c L a r s u w ^ i  l o m c w a u . .  -  ^
kuł z csiàtn iego zebrania zaakceptov'- • 
»o. Sprawozdanie z przebiegu *i0,‘

\
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K C|i i  lokatoram i z ło ty l priedstaw Seial 
ąaku, który sasnaozył, l i  Zer»qd Sto* 

earzyazenta .L okato r*  zw rócił sią z 
prośbą do awlągku dozorców , aby do- 
*©rcy p u łic a a li wodo do rezarw oarów . 
Zebrani dozorcy do n o w i, w ychodząc z 
M łożenia, U na poprzednlein »obraniu 
*oa tonowi one zosta ło  s tra jk  aaostrayć, 
postanowili prośbie Stow erzyaaenia .L o 
kator* odm ówić 1 p larw otna postano* 
Wania u trzym ać w całej mocy.

Postanow iono zw rócić sią do za- 
fsądćw Związków zawodowych, o raz  
wszystkich insty tucji społecznych w Ł o -  
o*» * p rośbą  o poparc ie  i rozstrzygnię
t e  za targu  dozorców  z karalenłcznlkami.
0  dniu i m iejscu zebran ia  przedstaw i
a l i  nastąp i specja lne  ogłoszenie w p is
mach. Swit.
2 Polak* Z w ią zk u  BSeffilow cdw .

W lokalu Polskich Zw. Zaw. odby
to się ogólno zebranie kwartalne człon
ków Zwiąsku Metalowców P. Z. Zjed
noczenia Zawodowego Polskiego (oddział 
£  Lodzi). Obradom przewodniczył ob. 
^ukszta, sekretarzował ob. Piotrowski 
osesorowali ob. Krajewski i Gliwny.

Spraw ozdanio  kasowe jednog łośn ie  
P o j ę t o .  W  cyfrach  p rz ed s taw ia  się  
°no j a k  następuje : W dniu  t  k w ie tn ia  
r - b .  oddział w Lodzi liczy ł 2388 cz ło n 
ków, w tym  165 m łodocianych. W c iąg u  
“ Wartału z w pisowego w płynęło  3580 mk. 

sk ładak  97,631 m k . '  co s tanów , 
V 1 inli- ^  t0£° wypłacono: m ężom  za- 

nia a k .  io,479 fen. iO, prezesow i za
den^ lli '̂ V 28 êD* 93, za korespon- 
fen ^ mł*torjuły i ogłuszenia mk. 1952 

.a- im wynagrodzenie kicrowniko- 
, J*,, Podróże i djety poszło mk. 65,895.

' ,m IU^- 71.770 fen. (¡5; do cen tra l i  
i i ł u n o  mk. 19.440 fon. 65.

Na strajkujących w Zgierzu zebia- 
,ni{- 9.58J, na budowę domu mk. 

'•>¿80, gotówką w kasie pozostało mk.
K a  10.

W mi,Jli2yczasie uzyskano cały sze- 
'■y? wyżek, umieszczono w pracy 24 
ka i w* aiargi zatatwiono w 60 fabry
k a ’ wozdanie 1 działalności przy- 

i /.i.t »ierdzono. Postanowiono przyj"  ̂
k u ^ w  Pracy tyiko członków Związ- 
cr vbrano  komisję do budowy wła- 
oh°8 u u mu* w skład której weszli: ob. 
IzI-y r* ZoU1°l. Winerski, Oziński, 
«U¿iii: 1 oi)' ^ory8iak. Ńa kapitał

ju ny  postanowiono opodatkować
tan,! 10 mk- m iesięcznie Do
wbu.ji rewizyjnej wybrani zostali ob.

Borowicz i Piotiowski.
*Dr W wolny ch wnioskach poruszono 
iraW(J Czerwonego Krzyża. i rezes 

8 ob. Demol zaznaczył, iż do toj
katdvZne  ̂ 'nsty tuci*» powinien należeć 
ttd*i,LCZtonek- Wreszcie postanowiono 
Hau,«,. ® Moralnej i materjainej pomocy 

°®  Górnego Śląska, przyczem  
j  azono powstańcom hołd i zapewnie- 

6ów po£ arcia* Doraźnie na powstań- 
Si0*jrano 2716 marek. Swit.
S tr a jk  w  W ia lk op olaoe.

bia • S,r«*ki 6*olarski, tapicerski i rzei-
u , . smk‘ w Poznaniu, które trwsly Cztery 
J e a n i e ,  zostały przez związki pracobior- 

*w!?0 **ne. Pracobiorcy pobierali 
e strajkiem jako minimalny zarobek 

\ry tnie. Q4 godziny i postawili Sudanie o
Prao^* UU goa2j.aS więcej, później 8 mir.

odawcy zaofiarow ali 5 m k. na g o d zi
l i  na c? si  ̂ P r*c o b io rc v nie zg o - 

do ł t r * J |iu . Po z lik w i-  
*0 rr. i  mStir* ^ U. Pracobiorcy ja
zy m a « , ^ P *  43,50 m u ., a roootai- 
biorcv“ nnowi 4tJ mtc* aa e°^»'n«5. Pt*cv 
ale sa i f r f “ 11® 0' że , t r * ilł l ik w id o w a li, 

ś n i !  ° leni 1 te * °  w y Q‘ *tn i chcą
•ieby oi1agn??ć d° ^  R J*JeIn« e 8 0 .  y "»'ąga^ć jeszcze wyższą ceaę.

^  oEi‘,o n ie  8  e o d z in n o g o  dnia'
pn««łyt

f l j *  Z * »o i„»yol prac. han-
0 & h i przemysłowych ^
ttŁłl 0wan0 nad Przeci»stawienia^ sie.
! J ‘owa«ia zmiany gedzm praCv ‘ Df2ed-
• ¿ « S i? V th • ll*“dlo” lf|Ch* .»  której toto , d „ 20IUI w m o.e i, ,i 0 'S c i .

C*ono C l gr*,dau  ub* r- Z*bratłie Odri-Porozum.enia się z poszcae- 
DtiKril *,r*ądami co do sposobu walki 
**ień piacv!“ acll0,,i “a ° ^  OiOiziaay

Kalendarzyk*
Dzfś  F ilip a  
Jutro B?dy
Wschód słońca, 
Zachód

3 m. 5^ 
8 m. 03

Z eb ra n ie  d z ie s ią fn i^ ^ B  
da« B a łu ck ie j.

Odbędzie się 26 b u l  a  a a « 
uiteresująoy

Wschód księżyca i  m, 01 
Zackód * 12 m. 59

— Z Rady Miejskiej. W czora jsze  
posiedzenio Rady Miejskiej z pow odu 
braku quorum nie doszło do skutku.

— Z  T o w . Czerwonego K r z y ż a . S e k 
cja .T y g o d n ia  Czerwonego K rz y ża“ u- 
r z ąd za  w d n iu  ;dzisiejszyru podw ieczo
r e k  to w arzy sk i  z konce rtem  w Ogrodzie 
M ajstrów  T k a c k ic h  p rz y  u licy  P rze jazd  
Nr. ], o godz. 4-oj p. p .  U proszono p a 
nie pod ję ły  się  obs łużyć  sto lik i Cena 
b i le tu  w e jśc ia  Mk. 100, . d la  żo łn ierzy  
Mk. 50.

Ze w zględu  na""cel, zach ęcam y  do 
licznego p rzy b y c ia .

— Zapomogi na wpisy szkolne. P r z e 
d łużona  zosta ła  m oc obow iązu jąca  ro z
p o rząd zen ia  M iniste rjum  w sp raw ie  u- 
dzielaniu  zapom óg na opła tę  wpisowego 
za dzieci n iezam ożnych  runkc jonarjuszów  
p a ń s tw o w y c h  I zaw o d o w y ch  w ojskow ych 
p o b ie ra jące  nauki w p ry w a tn y c h  s z k o 
łach  ś redn ich ,  ogó lnoksz ta łcących  i za 
w odow ych.

Przyznana zapomoga nie możo być  
większa od połowy kwoty, do której za
płacenia petent zobowiązał się w dru- 
giem półroczu roku szkolnogo 1920-21. 
Na dzieci zwolnione przez zarząd szko
ły  prywatnoj w całośoi od opłaty wpi- 
Bowego (czesnego) przypadającego za 2 
półroczo r. szkolnego 1920 21 funkcjo- 
narjusz państwowy zapomogi nie otrzy
muje. Na dzieci, korzystające zo sty- 
pondjów, udzielonych im przez instytu
cjo prywatno na opłatę wpisowego funk- 
cjonarjusze państwowi ot^zymuią zapo
mogi w wysokości najwyżej połowy tej 
kwoty, którą po potrąceniu otrzymanego 
stypendjum tytułom wpisowego wniośó 
mają.

— Zobranie dełeęptów opiek s zk o l
nych. W sali Rady M ojskiej odbyło się  
zebranie delegatów Koła opiek szkół 
powszochnych m. Łodzi, przy udziale 85 
obocnych. Wyłoniona na poprzedniem  
zebraniu komisja organizacyjna opraco
wała statut Koła, ktfoy też był tem atem  
obrad zebrania. Przedstawiony w sta 
tucie cel istnienia Koła zakreśla na sze
roką skalę zakrojone współdziałanie sfer 
rodzicielskich w budowie rozwoju szk o l
nictwa, oraz w wychowaniu podrastają- 
cego pokolenia.

Zebranie, któro wykazywało nad
zwyczajną ochotę i garnięcie się do pra
cy, przyjęło z aplauzem projekt komisji 
organizacyjnej i punkt po punkcie sta 
tut zatwierdziło.

Następnie w m yśl uchwalonego 
s ta tu tu  zebranie przystąpiło do wyboru 
zarządu do którego weszli pp. Szenberg 
Gapiński, Szymański, Gorzkiewioz, Buda 
Miller, Pager, Mądry, Je leń .

— O d czyty d ra Kopcińskiego w  Ra
domiu. N« skutećs z^proa^dnia radom
skie .) wtadz k o m u n a ln y c  t udał ale d o  
R a d o m ia  w  sp ra w a c h  o ś w ia to w y c h  d e - 
c e m e n t w y d z . o iw i a t y  i i u l t u r y  p r z y  
m a g istra c ie  m . Ł o d z i  d r . Kopciński.

D n ia  8 b m . w y g ło s ił m . in . d r . K o p 
ciński p rze d  lic zn ie  z g r o m a d z o n ą  p u 
b lic zn o ś c ią  o d c z y t  p o ś w ię c o n y  r o z w o 
jo w i s z k o ln ic tw a , w  s zc ze g ó ln o ś c i p raw a
o  o b o w ią z k u  s z / o ln y m  i b e zp ła tn o ś c i 
n a u c za n ia  w  rów nych p ań stw a c h  z  u -  
w zg lę d n ie n ie m  z a d a ń  n a  p o lu  s z k o l
n ic tw a  w  P o ls c e .

— Odczyt młodzieży. W sobotę, d. 
28 bm. o g. 7 wiecz. w sali przy ulicy  
Rokicińskiej odbędzie się staraniem Tow. 
m łodzieży im. J. Słowackiego odczyt 
prof. Z. Hajkowskiego pt. , 0  zadaniach 
m łodzieży polskiej.

—  Vtf skład Kom itetu rozb ud ow y f a 
b ryki Państw ow ej S zko ły W łókienniczej w  
Ł o d .i  w chodzą: z  ra m ie n ia  M in is te rs tw a  
W y z n a ń  R e lig ijn y c h  i O św ie c e n ia  P u b 
lic zn e g o : in ż . T a d e u s z  M a r k o w s k i, D y 
re k to r  f a b r y k i  T o w . A k c . W y r o b ó w  b a 
w e łn ia n y c h  L .  G e y e r a  w  Ł o d z i ,  ja k o  
p r ze w o d n ic z ą c y  K o m ite tu j p r o f. i n i .  S ta 
nis ła w  L u k a s ie w ic z , In s p e k to r S z k ó ł Z a -  
w u e o w y c h  M in is te rs tw a  W . R .  i O . P . 
i n ż . A le k s a n d e r S ło je w s k i, s ta r s z y  re fe 
r e n t D e p a r ta m e n tu  III M in is te rs tw a  W .
» 4 «  ¿ i  5n4, A-dam Trojanowski, D y- 
•e tor Pafmtvrow9j Szkoły Wl6kienioze1

w Lodzi; jak o  za s tę p ca  p rz ew o d n icz ące 
go K om itetu , z ram ien ia  M in is te rs tw a 
Ś karbu: inż. K o n s tan ty  Kineł, N acze ln ik  
W ydzia łu  A kcyz i Monopolów Iz b y  S k a r 
bowej w Lodzi; z ra m ie n ia  M ag is tra tu  
m. Łodzi: inż. E d w a rd  Szenfeld, N acze l
n ik  W y d z ia łu  B udow lanego M ag is t ra tu  
m. Łodzi; z ram ien ia  M in is te rs tw a  Robót 
Publicznych: inż budow niczy  R u do lf  
Sunderlaw d , Z a rząd za jący  G m acham i 
P ańs tw ow ym i D yrekcji  Okręgowej Robót 
P u b lic zn y ch  W ojew ództw a Łódzkiego, 
A rch i tek t  W iesław  Lisowski, p ro jek to 
d aw ca  i k ie ro w n ik  robów; Z pośród  
p rzem ysłow ców  pp. A lek san d e r  Heiman, 
J a re c k i  i Karol W ilhelm  Scheib ler .

— Zakłady przemysłowe. N \ skutek 
poleceni* Ur^ę.Ju Wajewódstwa Ł6izkie- 
go odnośne władze przystąpiły do zebra
nia d-nycli o  zakładach przemysłowych, 
łącznie z młynami i wiatrakami, znajdu
jącymi się w majątkach państwowych. Żą
dane wykazy zawierać będi} następujące 
daru: n d z a j  z a ja d u ,  r o ’< zał.-ienia, wiel
kość przedw ojenni produkcji zakłada 
przemysiow«go (przeciętnie za 3 lata przed
wojenne), j i k a  najw ększa produkcja o- 
becnie j i s t  mo^iw.>, jeżeli ob ekt przemy
słowy p;zszn«Ciyny do łkw idacji ,  to z 
jakiej przyczzny. Zgromadzony materjai; 
o p raco^a  y . m j  być d )  10 cz-rw ci rb.

— „tkiennik Robotniczy“ . D ow iadu
je m y  się, że nasz  n iep rze jednan ie  zaw 
zię ty  p rzec iw n ik  „D ziennik  R o b o tn ic zy “ 
p rzes ta je  wychodzić. P P S  w znaw ia  n a 
to m ia s t  w ydaw nic tw o  ty g o d n ik a  „ Ł o 
d z ian in “.

— Zabawa w Langówku. D n ia  29 
m a ja  dziel, b a łu ck a  u rz ą d z a  zab aw ę t a 
n eczną  w ogrodzie „L ungów ek“ w Ra- 
dogoszczu. I p rz y s ta n ek .  Bufet n a  m ie j 
scu.

Teatr, mozgi» I tzłaks.
Teatr Miej 3 ki.

D iś „Wielki człowiek do małych in
te re só w 1.

W piątek premjera .S tarego  m iasta“ 
Domnika. Soiewy kuplety aktualne i cha- 
raktprystyczna tańce doskonale urozmaicą 
i d o p - ł i ią  arcyci^k3wej cjłości.

K-Jsa teatru jest dosłownie w oblę
żeniu. C j h  Łó \ź pragaie podziwiać „Re
dutę" z J. O iterw ą i Limanowskim na 
czele.

0 gn]R syinrćO da riMy mslskłe] 
m Tsunaszayie t t n o a M is i .

W odłuj nadaszłych nieurzędowych 
w iadom ość, wynik wyborów do rady 
miejskiej w Tom aszowie Mazowieckim  
przedataw.a się ja’t następuje: lista P P S . 
zdobyła 3 mandaty (dotąd mieli 11 m ), 
Niemcy — 5 mand. (2), blok narodowy 
polski 14 mand., Bu id 1 m and, blok 
łydowski 5. Przepadła list* m etalow 
ców. Ogółem zło ion o  10J6' głosów. 
Udział w ięc glosujących był niewielki.

Skrzynka dó listów .
S s i .  P . i a i o  R o d a k t o r z o ł

U p r z e j m i e  p r o s z ą  o  ł a s k a w e  u t n i e a z o a e n i a  
l y o h  k i l k u  e l ó w  w  s w e m  p o c z y t n e r a  p i ś m i e :

W  p i e r w s z y  d z l e A  Z i e l o n y c h  S w l ą f c  u d a 
ł e m  st<j  d o  s t r y j e c z n e g o  b r a t a ,  z a m i e s z k a ł e g o  
w e  w s i  M o g l o l n a ,  g m .  D z i e r i ą z n a ,  p o w .  S i e 
r a d z k i e g o ,  k t ó r e m u  t o  b r a t u  m i a ł o m  p o d a w a ć  
d z i e c k o  d o  o h r z l s .  K i e d y ś m y  n d a l i  si<j  d o  
k o ś c i o ł a  w  p a r a f . l l  R o s z o s z y c e ,  d o w i e d z l o l i ś m y  
a i ę ,  i e  p r z e d  n a s z e m  p r z y b y c i e m  m i e j g e o w y  
p r o b o s z c z  s k o ń c z y ł  a k u r a t  M s z ą  ś w .  1 z a c z ą ł  
c h r z c i d  d z i e c i .  J a k l o ż  b y ł o  m o j o  z d z l w i e n i o ,  
g d y  p o  p r z y s t ą p i o n i u  d o  c h r z c i e l n i c y ,  k s i ą d a  
o d m ó w i ł  o o h r z c z o n l a  d z l o c k a .  Z a p y t a n y  o  p o 
w ó d  d l a  J a k i e g o  k s .  p r o b o s z c z  n i e  c h c o  o c h r z c i ć  
n a s z e g o  d z l o e k a ,  o d p o w i e d z i a ł  n a m ,  i e  p o w i n 
n i ś m y  p r z y b y ć  o  d w i o  g o d z i n y  w c z o ś n i e j  i  b y ć  
n a  M s z y  ś w . ,  w y s ł u c h a ć  k a z a n i a ,  a  n a s t g p n l e  
d o p i e r o  p r z y s t ą p i ć  z  d z i e c k i e m  d o  c h r z t u .

N i o  p o m o g ł o  m o j o  t ł u m a c z e n i e ,  i e  w c z e ś 
n i e j  p r z y b y ć  n i o  m o g ł e m ,  p o n i o w a ż  p r z ó d  
c h w i l ą  d o p i e r o  p r z y j e c h a ł o m  z .  Ł o d z i ,  a  n a  
M s z y  ś w .  b y w a m  c o  n i e d z i e l ę .  K s i ą d z  p r o b o s z c z
So z o a t a ł  n i e w z r u s z o n y m .  N a  p r o ś b ą  m a t k i  

r i e c k a ,  k t ó r a  r ó w n i e ż  b y ł a  w  k o s o i e l o ,  k s i ą d z  
z a w o ł a ł :  „ O d e j d ź  t y  Ś w i n i o ,  b o  c i ę  k o p n ą * .  
U l y w a ł  r ó w n i e ż  w  ś w i ę t o m  m i e j s c u  j e s z c z e  

■ w i e l u  i n n y c h  t w y r a z ó w ,  k t ó r y c h  n i e  p o d o b n a  
p o w t ó r z y ć .  Ś w i a d k a m i  p o w y ż s z e j  s c e n y  b y ł o  
w i e l u  l u d z i ,  b ę d ą c y c h  w  k o ś c i e l e .  D o p i e r o ,  g d y  
m a t k a  d z i e c k a  n i e  z r a ż a ł a  s i ę  t r a k t o w a n i e m
f r o b o s z c z a ,  l e c z  p ł a s z c z y ł a  s i ę  p r z e d  n i m  d a l e j  

c a ł o w a ł a  m u  r ę c e ,  z g o d z l ł  s l ą  w r e s z o l e  d z i e c k o  
o c h r z c i ć .  P r z e c h o d z ą c  k o ł o  m n i o ,  k r ó w k i  k a p ł a n  
p c h n ą ł  m n i e  w  t y ł .

P o d a j ą c  p o w y ż s z y  f a k t  d o  w i a d o m o ś c i  
o g ó ł u ,  z a p y t u j ę  s i ę ,  c z y  t a k i o  r z e c z y  d z i a ć  s l ą  
w  k o ś c i e l e  p o w i n n y ?

D z i ę k u j ę  z  g ó r y  P .  R e d a k t o r o w i  z a  z a 
m i e s z c z e n i e  p o w y ż s z e g o  1 k r e ś l ę  s l ą  z  g ł ę b o k i e m  
p o w a ż a n i e m .

R o b o c l a r z  ł ó d z k i .
( Z a m i e s z c z a j ą c  l i s t  p o w y ż s z y ,  p o z w a l a m y  

s o b i e  w y r a z i ć  n a d i l e j ę ,  i e "  f a k t  p o w y ż e j  o p i s a 
n y  b ą d s l e  j e s z c z e  w y ś w i e t l o n y ,  g d y ż  J e s t  
t o  w p r o s t  n i e p r a w d o p o d o b n e ,  a b y  r z e c z y  t a k i e  
d z i a ć  s i ę  m o g ł y .  —  P r a y p .  R e d . ) .

Kącik literacki.
H. Chr. Andersen.

Na tronie Francji.
(Z książki obrazków bez obrazków).

Wczoraj — rozpoczął swoje opowia
danie kslężyć — spoglądałem z gory na 
tętniący życiem  i w iecznie ruchem pul
sujący Paryż.

Oko m oje  p rz en ik n ę ło  do k o m n a t  
k ró lew sk iego  L uw ru . S ta r s z a  k o b ie ta  
nędzn ie  u b ra n a —należa ła  ona  w idać do 
kla3  niższych—p o s tęp o w a ła  z a  służąoym  
do sali  tronowej. C hcia ła  tu  być  i m u 
s ia ła  koniecznie  tę  k o m n a tę  obejrzeć.

Kosztowało  j ą  to n iem ało zachodu, 
n ie jed n ą  ofiarę  poniosła, wielo p róśb  wy-

Eow iedzieć m usia ła ,  zan im  się  jej p ro s 
ie zadość  s ta ć  mogło.

Z łożyła ręce  i w sk u p ie n iu  naboż- 
nem  og ląd a ła  w szys tko  dokoła, ja k b y  

j s ię  zna jdow ała  w p rz y b y tk u  Bożym.
- -  To było tu ta j—rz ek ła— tutaj!
Poczem  zb liży ła  się do tro n u ,  z  

k tórego  zw isa ł  p ię k n y  zło tem i frondzla-  
m i o b ra m o w an y  aksam it .

— T a m — w y rw ar ł  s ię  je j z glębl 
se rca  o k rz y k  s t łu m io n y — taml

Przyklęldar i poca łow ała  p u rp u ro w y  
d y w a n —zdaje mi ąię, że -p łakała !

— T.u nie było w te d y  tcgO ' a k sa  - 
m itu — za g a d n ą ł do s ta ru s zk i z  p ó łu ś m ie 
c h o m  s łu ż ą c y .

— J e d n a k  to się  tu  o d by ło—o d p a r
ła  k o b ie t a —przecież  to t a k  w ygląda.

— T ak  i nie t a k —odpow iedzia ł.  — 
O kna b y ły  w tenczas  pozaliiiane. D rzwi 
w yw ażone, a po posadzce  p ły n ę ła  krew . 
Możecie je d n a k  powiedzieć: „Mój w nuk  
u m a r ł  na tronio F r a n c j i “. —

—  U m a r ł - -p o w tó rz y ła  j a k  echo ko* 
biecina.

Z daje  się, że nio było  tam  j u t  
więcej o n iczem  mowy. N iebaw em  s ta 
row ina  o p u śc i ła  salę.

Z m rok  w ieczorny  zn iknął,  a moje 
ja sn o  św ia t ło  ja sk ra w o  oblało bogaty  
ak sa m it  na tron ie  F rancji.

Za kogo m asz  tę  kobietę?
— Opowiem  ci n a s tę p u ją c ą  Iiistorj ę

♦* *
Było to podczas  rew olucji lipcowej 

we F ranc ji ,  p od  wieczór n a jp iękn ie jsze
go dn ia  zw ycięs tw a , k ied y  k aż d y  doi& 
b y ł  tw ierdzą ,  a każde  okno szańcem . 
L u d  sz tu rm o w a ł  do Tuileriów. N aw et 
k o b ie ty  i dzieci s t a ły  w sze regach  wał
czących  i w erw ały  się  w reszcie  do k o m 
n a t  zam kow ych.

W śród  s ta ry c h  żołnierzy w alczył 
m ężn ie  n iedoros tek  w ^gałganach. •

K ilka w r a ż y c h  pchn ięć  .bagnetem  
powaliło  go na  ziemię. Stało się to w  
sa l i  tronow ej. O pływ ającego  k rw ią  w ła
sn ą  ch łopca złożono na  tronio Francji ,  
a py szn y m  ak sa m ite m  spow ito  jego  r a 
ny. Krew b ied ak a  sp ły n ę ła  po k ró lew 
skiej pu rpu rze .

To był n iezw yk ły  widok.
W sp an ia ła  sa la  i w alczące g ro m ad 

ki. Zniszczony p roporzec  leżał na p o d 
łodze. T ró jko lo row y rew olucy jny  sz ta n 
d a r  pow iew ał nad  b a g n e ta m i1

Na tron ie  spoczyw ał ubogi ch ło 
piec, oblicze m iał rozjaśnione, w zrok 
sk ie ro w an y  k u  n iobu, cale ciało drga ło  
w p rz e d ś m ie r tn e j  agonji. Golą jego 
p ierś, nędzne  łach m a n y  u b ra n ia  n a  pól 
o s łan ia ł  ak sa m it  z w y h aw to w an o m i na 
nim s reb rn em i l i l jam i k ró lew sk iem i.

N ad k o ły sk ą  te'go chłopca, k toś  po 
w iedzia ł proroczo: — U m rze  na tronia 
F rancji l  —

Serco m atk i  m arzy ło  d la  syna  o 
losie  d rug iego  N apoleona.

K siężyc  sw em i ś reb ru em i promie" 
n iam i całow ał w ieniec  z n ieśm ierte ln i
ków, złożony n a  g rob ie  chłopca.

K siężyc  toj n o cy  całował sw ym  
b la sk iem  czoło s ta re j  babk i ,  g dy  m arzy 
ła  o p rzeznaczen iu  w nuka , k tó ry  jako  
ubogi chłopieo m ia ł u m rzeć  n a  tronia 
F ranc ji .  _ _ _ _ _

Szedł inwalida.*.
Szedł in w a lid a ... S z e d ł o kuli...

Słoneczne ciepło zie m ię  ta li.
Jadą pow ozem  panie cudnej 
w id zą  kalekę.—( T i u l  szeleści) 
Srebrzyście za b rzm ia ł glos niewieści: 
„W o jn a  i wojnat T o  J a *  nadoei"

— S ze d ł in w alid a ... szedł o k a li...
Tadeusx NUtnum*
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Wielka mowa Brianda 
w parlamencie francuskim.

r^ARyZ, 25. (PAT.) W dniu dzisiej- 
«r*-r francuska Izba deputowanych przy
stąpiła do dalstej dyskusji nad lnter- 
r-łlaciaml w sprawie polityki zagranicz« 
r t ! .  Zsraz na początku posiedzenia 
głos zabrał prezydent ministrów Briand 
l w iród napięte) uwa^i całej Izby za
czął swą mowę od rrzedstawlenia ge
nezy sprawy Q. Śląska. Premjer przy
pomina warunki w jakich odbyt slą 
plebiscyt a zwłaszcza to, i e  Niemcy 
sprowadzili na czas plebiscytu ISO tys. 
emigrantów. Francja żąda lojalnego wy* 
konania traktatu.

Traktat wersalski ustala, i e  de
cyzja będzie powzięta z uwzględnieniem  
stosunków geograficznych. Nie byłoby 
to sprawiedliwe glosowanie, gdybyśmy 
f<ic*ęll robić róinicę pomiędzy okręgami 
biednymi a bogatym), lub pomiędzy 
głosami robotników polskich a  głosami 
bogaczy niemieckich.

Wśród żywych oklasków Izby, Briand 
ciętfnle dalej: Je ie ll dany kraj niema 
środków do iycla, w taMm razie albo  
umiera, albo 'dostaje slą pod farzino 
sąsiadów, ale w odniesieniu do Górnego 
kląska jeszcze i to  dodać naloty, i e  
oUręgl przemysłowe górnicza dały pod
czas plebiscytu większość co do ogól- 
m | liczby głosów, a zwłaszcza w iększość  
gmin na rzecz Polski, wobec tego kon
kluzja do jakiej doszedł i jakie przed
łożył francuski komisarz, są  całkowicie  
uzasadnione.

Przechodząc następnie do om ówię- 
ttfa postanowień traktatu wersalskiego, 
dotyczących określenia roli komisarzy 
plebiscytowych francuskiego, angielskie
go i włoskiego, oświadcza Briand, ie  
gdyby po tylu, wspólnie przezwyciężo
nych trudnościach, koalicja miała nędz
nie umrzeć z powodu tych trudności 
janie przedstawia sprawa Ci- Śląska, to 
chyba oznaczałoby to brak pragnienia 
trzymania tej koalicji, ale coś podob
nego nia loty bynajmniej w zamiarach 
Francji. (Gorąca oklaski). Sprzymierze
ni wypowiedzą sie co  do zebranych da
nych w sprawie G. Śląska w taki sam  
sposób Jak w innych sprawach i premjer 
nia wątpi w tryumf sprawiedliwości, z 
nastąpieniem którego Górnoślązacy po
łożą krea ruchowi powstańczemu. Briand, 
przypominając powody wybuchu po
wstania, oświadcza, i e  pewna pogłoski 
ze źródeł podejrzanych najzupełniej u* 
prawniły polaków górnośląskich do 
przyi uczczeń, ia  mai«4 oni być Okupem 
za u.tied londyński, a oburzeni tem  
dali slą porwać do ruchu powstańczego. 
Rząd francuski rozum ejąc swe ob o
wiązki natychmiast zadepeszował do 
swego przedstawiciela na G. Siąsku, aby 
poczynić wszystkie niezbędne zarządza
n a  w celu zabezpieczenia porządku i 
ccbr>ny życia i mienia.

Następnie Briar.d przedstawia trud
ności zadań ja ie sprzymierzeni mają 
ra G, S ląs/u . Francja^ za swym kon
ty n en tem  w aile 12 tys. ludzi z  całym  
zapałem czyniła wszystko co tylko było  
można. P orządst został przywrócony, 
decyzje Rady Najwyższej nie zawsze 
były przyjmowane ze spokojem.

Rządowi warszawskiemu poczyni
liśmy odpowiedn.e przedstawienia, na 
skutek których przedsięwziął on wyma- 
if-ne zarządzenia. Z drugiej strony 
sloura Lloyd George i le  impretowane, w 
niedokładnym brzmieniu przesłane po- 
twolify kołom pangermanistycznym  
mniemać, i e  znaiduje sią w nich nie- 
j a. o zaproszenie Niemiec do bezpośred
niego sam odzielnego wszczęcia akcji na 
G. Siąsku przez sprowadzenie tam  wojsk 
Re c  •swehry. Odpowiednie zarządzenia 
zostały już nawet wydane. Złożyłem  
wtedy bezzwłocznie oświadczenie pu- 
b ieżne, które rząd niemiecki należycie 
trozumiał.

Rząd niem iecki podał do wiado
mości, i e  wszystkie wymagane zarzą
dzenia zostały wydane, oraz, i e  dzien- 
nllu agitująca będą ścigane. Następnie 
prezydent ministrów wyraził uznanie 
dia dobrej woli kanclerza Wirtha, który, 
opierając się na większości parlamentu 
R itszy złożył, jdk dotychczas, dowody 
w 'ilkfsj szczirości i lojalności i prag
nie przystąpić do wykonywania przy
jętych zobowiązań. F rancja  m a d o ić  
t  ty, co p cz^ ila  jej na stanow isko pełne  
ufności •  rów notzaśnit nakazuje jej za* 
c’!Ow*ć zim ną krew. Dale) s tw ierdza 
ffR m jar iw le tn ą  postaw ą tsa rok ie l o*

plnjl francuska*, która ma pełną śwlo- 
domość, ze interesy Francji są nale
życie bronione. Francja musi m yśleć o 
swojem bezpieczeństwie. Gdyby zostało  
onozagrożone, gdyby obietnice niemieckie, 
nie zostały dotrzymane Francja uprze
dziwszy swoich sprzymierzonych mia
łaby pełne prawo pom yśleć o zapewnie
niu sobie tego bezpieczeństwa. D latego  
to  właśnie został zmobilizowany rocz
nik 1919. Mobllizacia natychmiast wy
warła pożądany skutek doprowadzając 
parlament Rzeszy do uznania klęski 
Niemiec, a co  zatem idzie m o ie  i do 
zapobieżenia nowemu wybuchowi woj
ny. Briand uzasadnił dalej politykę, 
opierającą się na solidarności ze sprzy
mierzonymi i żądał od Izby. aby wy
brała pomiędzy tą polityką, a polityką 
odosobnienia. Układ londyński zabez
piecza interesy Francji i przyznaje, ie  
powrócił on z Londynu, nie m ogąc o- 
świadczyć, żo połerzyt dłoń Fran
cji na obszarach Ruhry ale przysunął 
tę ręką dostatecznie blisko, aby wpoić 
należyty szacunek dla żądań Francji. 
Od chwili, gdy nasi żołnierze stoją w 
zbroi wszystko przyjęło zgoła odmienny 
bieg (żywe oklaski) Briand daje wyraz 
radości, i e  utrzymał pełne porozumie
nia pomiędzy sprzymierzonymi i zapew
nie, i e  utrzyma jo również i w dniu 
jutrzejszym, nie wyłączając' kwestjl G. 
Śląska. (Gorąca oklaski).

W zakończeniu swej mowy prezy
dent ministrów oświadczył, że Francja 
nie m o ie  zapomnieć o pomocy, udzie
lonej Jej przez Anglię, Amerykę l nie- 
słabnąc, musi gorliwie pracować dia 
utrzymania te) wspaniałej jedności.

PARyZ, 25. (PAT.) Dzienniki pod
kreślają, i e  mowa wygłoszona przez 
Brianda osiągnęła wielki sukces. Prasa 
pochwala polityką Brianda pełną m e
tody, stanowczą a umiarkowaną, która 
jedynie ich zdaniem m o ie  przyczynić 
się do przywrócenia i utrwalenia ogól
nego pokoju w Europie.

Nowy projekt podziału 
G. Śląska.

BERLIN. 25. (EE.) Donoszą z Rzy
mu, i e  hr. Sforza wysłał do Rady Naj
wyższej projekt podziału G. Śląska; 
według podziału tego Niemcom przy
padłaby część G. Śląska, która by miała 
większość niemiecką. Polska otrzyma
łaby okręg węglowy. Niemcy zaś wązką 
strefą w zachodniej części krtju.

Paryska giełda wobec w ypadków .
PARyZ, 25. (Polpress.) W rołach 

finansowych Paryża ostetnie wydarzenia 
polityczne wywołały pewny niepokój, co  
daje się zauważyć na giełdzie. Prze
powiadają, i e  w razie przeciągnięcia się 
konfliktu na G. Siąsku, m oże nastąpić 
pewna zniżka walorów państwowych.

Dlaczego wojska angielskie jadą na 
G. S

GDAŃSK, 25. .Danziger Ztg.* do
nosi z Londynu. Organ Lloyd George’a 
.D aily Chronicie* upatruje w postano
wieniu wysłania wojsk angielskich na G. 
Śląsk dowód przywrócenia porozumie
nia między Londynem a Paryżem.

Sprzymierzeni zachodni muszą 
się starać o to, aby nie przyszło do 
wybuchu wojny polsko-niemieckiej, dla
tego te i sprzymierzeni nie mogą dopu
ścić, eby ruch na G. Siąsku przybrał za 
wielkie rozmiary.

% r

Komunikat powstańców,
(Od specjalnego koresp).

BYTOM, 25. Komunikat Głów
nej Kwatery Wojsk Powstańczych  
z 25 maja: Na froncie północnym i 
środkowym nieprzyjaciel w znowił 
bezskutecznie jednak ataki pod Ole- 
śnem, Zemkowicami, oraz Zalesiem  
1 Januszkowicami. Po zaciętych  
walkach dzielne oddziały powstań
cze, broniąc swej własnej ziem i i 
rodzinnych w si odparły w szystkie  
ataki Niemców nasłanych z Ham
burga.

Nleprzyjaeiel używa w  swych 
atakach min a gazami trującymi. 3 
mosty na drogach, leżących po stro

nie linji ńiemieckioj, w  kierunku 
na Górą św . Anny zostały wysadzo
no w  powietrze.

Na odcinku południowym po 
klęsce poniesionej przez Niem ców  
odbywa się  tylko obustronna w y
miana strzałów.

(— ) Lubienieo, Szef Sztabu.

BYTOM, 25. (wł.) Kontrakcja polska 
już się rozpoczęła. Szereg m iejsco
w ości, zajętych przez Niemców —  
otoczyli ze wszystkich stron pow
stańcy.

Z b r o j e n i a  w  d a l s z y m  c i ą g u !
(Niem cy kpią sobie ze sprzymie

rzonych!)
BERLIN, 25. (EE.) Wbrew w ia

domościom, podanym przez niem iec
kie Biuro prasowe Wolffa, Niemcy 
w  dalszym ciągu w ysyłają  wojska 
na pogranicze Śląska.

Pism a lew icow e —  .Vorwärts", 
.F re ih e it“ i „Rote Fahne“ stw ier
dzają, że werbunek ochotników do 
formacji bojowych odbywa się  w  
Niemczech w  dalszym ciągu. .V or
w ärts“ wyraża nadzieję, że ostatnie  
zarządzenia przez Wirtha położą 
kres temu.

Kontrofensyw ą na Śląsko dowodzą 
oficerow ie angielscy i niem ieccy.

WARSZAWA, 25. W iedeński 
tygodnik „Der Morgen“ donosi z 
Berlina pod datą 22 bm., że na G. 
Siąsku rozpoczęła się  dziś pod prze
w odnictwem  angielskiem  silna kontr
ofensywa przeciwko powstańcom. 
Pow stańcy zgromadzili w  swoim  cza
sie  silno oddtiały w  Kędzierzynie, 
dziś zatem przedsięwzięto pod kie
rownictwem  oficerów  angielskich  
atak na ten odcinek i udało się  za
jąć Górę św . Anny, będącą najwyż- 
szem w zniesieniem  na G. Siąsku.

WARSZAWA, 25. Z G. Śląska do
noszą, i e  operacje niemieckie są kiero
wane przez oficerów sztabu generalnego 
niemieckiego. J est rzeczą dziwną, ta  
Niemcom iidało się pod okiem komisji 
m iędzysojuszniczej nagromadzić tak o- 
gromne zapasy materjału wojennego i 
zebrać ermję kllkudziesięciotyslęczną.

BERLIN, 25. .Freiheit* I „Rothe
Fahre" przynoszą szczegółow e wiado
m ości o  ustawicznym werbunku ochot
ników w Niemczech. /

D o o k o ł a  
r e k o n s t r u k c j i  r z ą d u .
Zmiany w Klin. Spraw Zagra

nicznych.
WARSZAWA 25. (PAT). „Mo

nitor Polski“ zamieszcza pismo Na
czelnika Państw a do prezydenta 
ministrów, zw alniające ks. Sapiehę 
ze stanowiska ministra spraw zagr. 
i  mianujące podsekretarza stanu, Ja
na Dąbskiego, tym czasowym kiero
wnikiem  m inisterstw a spraw zagra
nicznych.

0 rekonstrukcję gabinetu.
(Od własnego koresp.).

WARSZAWA 25. D ziś odbywa
my się  przez cały dzień konferencje 
stronnictw  nad sprawą rekonstruk
cji gabinetu. Na rannej konferen
cji PSL, Nar. Zjedn. Ludowego, Ch. 
D., Zjedn. Mieszcz. i Klubu Pracy  
Konstytucyjnej —  stronnictwa te 
przyszły do przekonania, żo mogą  
ątworzyć rząd. v

Po południu odbyła się narada 
tych klubów z prenyerem Witosem», 
na której p.. Dubanowicz (NZL) za
żądał dla swej partji teki ministra 
spraw wewnętrznych, - r  b. zaboru 
nrusWego i oświaty. Na ministra

spraw zagranicznych proponują po*
sła w  Berlinie — Szebekę. Chade
cy żądają dla siebie min. sprawied
liw ości. Zjedn. Mieszcz. i KPK sta
rają się  ufrzymaó to co posiadają.

Jutro, w  czwartek, o g. 8 W. 
odbędzie się  decydująca nńrada i  
premjerem Witosem. 0  ile w  tym 
czasie nie osiągnie się  porozumienia
—  to premjer W itos zrezygnujo * 
misji utworzenia gabinetu.|

W
LIZBONA 25. (PAT). Gabinet zo* 

Btał ukonstytuowany. Prezydentem ml* 
nistrów i ministrom finansów został Baf- 
ros Queiros, min. werjny—gen. Silwaine, 
spraw zagr. — Mollo Barotto. Wszyscy 
ministrowie z wyjątkiem Baretta nalefcĄ 
do stronnictwa liberalnego. W Forta* 
galji zapanował Bpokój.

Wiadomości telegraficzno.
(— J 4 bataljony wojsk angiel' 

Bkich udadzą się z Nadrenji na 
Śląsk. Wojska te będą doskonal® 
w yekw ipow ane i uzbrojone.

(—) Zarządzenia policyjne cel*>>n 
zamknięcia granicy górnośląskiej 
strony Niemiec zostały przoprowadzon* 
Granica jest zamknięta.

(—) Związek przedsiębiorstw tkao* 
kich w Anglji na «zgromadzeniu w M«»' 
ch e s te r  u s ta l i ł  zn iżkę zarobków  rolrt^' 
ników o 802.

(—) „Monitor“ zamieścił roxpoftV 
dzenia ministra przemysłu i handlu * 
przedmiocie wolnego handlu węgl«® 
brunatnym 1 brykietami węglowymi.

H u m o r «
Zwiastuny nieszczęścia i tryumru.

0  r e t y l
A ż  t r z y  n a  n t o b l e  j a ś n i e j ą  k o m e t y  
I  k a ż d a  z w y ż y n  o g r o m u  W e z o c h i w l a t a  
G r o d n i e  k u  z i e m i  o g o n o m  p o m i a t a .
A l e  t o  n i o  n a m  k o r a o t y  t a k  g r o ż ą ,
L e c z  n a s z y m  w r o g o m  w  t y ł a c h  k r w i s t o  r n r e M  
K o m e t a ,  k t ó r a ,  n i - t  m i o t ł y  n a j k r w a w s z e  
U s t a  G e o r g o w i  w u u k r . U  w u o t  » »  z a w a z o ;  
M a c b n l o  o g o n e m  w  n i ć  J o g o  ż y w o t a  
I  t a k  —  J u d a s z a  —  n l o s z c z ę i c l e m  o m o t a ,  
T a k l o g o  z a  n a s  n a s y p i e  m u  b o b u ,  .
Ż e  n i e  z a p o m n i  k ł a m s t w  s w o i c h  d o  g r o b o .  
D r u g a  k o r n o t a ,  t o  b i c z  s r o g i  b o g ó w  
D l a  I n n y c h  n a s z y c h  p o l i t y c z n y c h  w r o g ó w ,  
K a ż d y  z  t y c h  ł o t r ó w  —  p o l e n  d z i ś  p o t < j g l  —  
D o s t a n i e  l o s u  z a s ł u ż o n e  o t ę p i .
A  z a ś  o s t a t n i a ,  d w u  p o p r z e d n i c h  s i ó s t r * ,
N i e  m n i e j  d l a  w r o g ó w  n a s z y c h  o r c g i ,  o a t r a ,  
Z a n i m  o n u ś c i  n i e b  p r z y z i e m n y c h  k * l < « t w o ,  
S p r a w l o d l l w o ś c l  r o z j a ś n i  z w y o l ę n t ' » « .
I 5 o  d z i s i a j  k a ż d y  z  p o d  s ł o n e c z n y c h  z n a k ó w  
W i e ś c i  z w y c i i j s t w o  d l »  O A r n o A l ą z a k ó w I  
A  t y m ,  c o  ś w i ę t e  p r a w a  l u d u  l a m i ą ,  
Sprawiedliwości j a k  n a j ę c i  k ł a m i ą .
N i e w i n n y m  b r a c i o m  m i o c z  w o l s k a j ą  w  j i i t j s o i *  
T a k i m  k o m o t y  z w i a s t u j *  n i e s z c z ę ś c i e . .

Bryfan — Brytanja.
—  A l o  t e i  G e o r g  n a s z e j ^ k a ł  k ł a m i * *  

p r z e c i w k o  P o l s e e ,  .
—  N i c  d z i w n e g o  w e z a k  J e s t .  p y n e m  W i * 1 . 

k l e j  B r y t a n j l ,  w i ę c  j a k o  b r y t a n  m u s i  s z c z e k *

Panie Georg!
M o ż o  n i e d ł u g o  J u ż  c l  r a i n a  z r z e d t i l t
I  g w i a z d a  s z c z ę ś c i a  t w o j e g o  p r z y b l e d n i e  
T y  i n t r y g a n c i e  i  f a ł s z y w y  s ę d z i o '  ,
M o ż o  z ł o w i e s z c z e  g r z m i  j u ż  g d z i e ś  o f t j d z l o ,
Ż o  t y ,  c o  k r z y w d z i s z  F o l s k i j  d z i ś  b e z k a r n i e  
S w ą  k a r j e r ę  r y c h ł o  s k o ń c z y s z  r a a r n i o . -
0  n i e c h  c i o  n i e s z c z ę ś ć  k o b s k o  o p a s i o .
Z a  k r e w  n i o w i n n ą  l  z a  k r Z y w u y  c a i i z e t  

—O—
m

O G Ł O S Z E N I A  N A  C Z A S I B .

U r z ę d n i k  p a ń s t w o w y  p o s s u k u j a  n a  * 
p s i e j  b u d k i  d l a  u l o k o w a n i a  r o d z i n y  n a  I *  ' 
o d d a  d e p u t a t ,  d o p ł a c i  k i l k a  t y s i ę c y  m » r e k .  O « *  
t y  „ W y t c h n i o n i o “  w  r e d a k c j i .

.  * *
D l a  m o j e j  r a s o w e j  s u c z k i  „ P i p a * ! *  

k u j ę  p o k o j u  z  n i e k r ę p u j ą c e m  w e j ś c i e m .  C r  
o b o j ę t n a .  —  O f e r t y  . P o t o m s t w o “  w  r o d a k o j ' -

* * * „
W  n o c y  z p i ą t k u  n a  s o b o t ę  z a g i n ę ł a  ^  

ś c l o w a .  Ł a s k a w y  z n a l a z c a  z e c h c e  j n  z a c h «  
z a  a o w l t o m  w y n a g r o d z e n i e m .

D O B R A  O D P O W I E D Ź .  ,

W  w a g o n i e  L  k l a s y  s p o t y k a  s i ę  
z  r a b i n e m .

K i e d y ż  p a n  z i e  —  p y t a  k s i ą o z  ***
—  k a w a ł e c z e k  e z y n k i f

—  N a  p a d s k l m  w e s e l a  —  m ó w i  rv>
S P Ó B  O  G Ó E N Y  Ś L A 8 K .

Mama koalicja do dwacb kłócący®*1
#W

^ N o ,  a o ,  u s p o k ó j c i e  s i ę  d z i a t e c z k l ^ ^ f l i  
t o  s i ę  p o d z i e l i .  J e d s n  d o f l t a n i »  w ę g  • 
franki.
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Różne narzędzia mleczarskie oraz skrzynki 
cd wódek poznańskich

d o  s p r z e d a n i a

Dom Handlowy S, BIELIŃSKI i S-ka
A!. K c& ciuszki 17, f e l .  2 3 5 .

S C o m u n i k a t *
tó d ź , I Okręg Łó d zk i dla Ś ląska.

W ysiano do S o sn o w ca :
— Ofiarowane przez Łódzki Po

wiatowy Komitet Obrony Państwa
5330 kilogramów ryżu
3150 kilogramów kaszy
15000 kilogramów mąki żytniej 

(razem 2 wagony) oraz zakupione 
przez Łódzki Komitet Plebiscytow y  
od Magistratu Łodzi 50000 kilogra
mów (5 wagonów) mąki żytniej, ry
łu, orkiszu, pęczaku t grochu.

— W szystkie ołińry z produktów 
żywnościowych, choćby najdrobniej- 
p e> Przyjmuje składnica Komitetu 

to w ego, urządzona w  fabry- 
5® Geyera przy ul, Piotrkowskiej 

 ̂ ^ 5. 0̂(j godz. 10 do 11 rano i 
0(1 godz. 3 do 5 po poi.).

Pożądane 3ą tłuszcze przede-
Wszystkiem.

—  Od io  maja wpłynęły do ka- 
jy Komitetu następujące w iększo o- 
nary pieniężne:

Urzędnicy i inkasenci oraz mon
terzy Elektrowni;Łódzkiej 16.735 mk., 
złożone w  Redakcji „Głosu Polskie
g o “ 20.040 mk., Teatr Polski— ze
brane podczas przedstawienia 8 ma
ja  1921 r. 18.902 mk. 50 fen. i 200 rb. 
rosyjsk. Pracownicy w idzew skiej 
Manufaktury. Tkalnia Nr. 111, 21.690 
mk., pracownicy Przędzalni 26.546 
mk.— , pracownicy Tkalni Nr. 11, 
18.716 mk.— , zebrane w  Redakcji 
„Rozwoju“ 118.074 mk. 50 fen. 47 
mk. niem ieckich papierowych i 7 
srebrem. Pracow nicy wykonezalnl 
wspóln. Admin. K. Scheiblera i L. 
Grohmana 21.859 mk.— , Robotnicy 
fabryki Leonard, W elker i Girbardt 
11.070 mk.— , zebrane w  Redakcji 
„Kurjera Łódzkiego“ 50.000 mk.— , 
Gmina Bolków 23.000 mk.— , Pra
cow nicy Komitetu Rozdziału Chleba 
i Mąki 24.805 mk.— , Pow iat Kom. 
Rady Obr. Państwa w  Koninie 
125.000 mk.— , Urząd Gminy Rado- 
goszcz 25.000 mk.— , Urząd Gminy 
Brus 29.000 mk.— . Zebrane w  Re
dakcji „Kurjera Łódzkiego 50,000 mk.

Kom. Rady Obr. Państw a w  Łęczy
cy 400,000 mk. Urząd gminy Rszew
29.382 mk.

Komitet Plebiscytów 
Okręgu łódzkiego-

K o m & g n i k d t .
W  p a fS s s s  , , \ fe r s e c j j j fc i ł

w  Czwartok i niedzielę dw ie w iel
kie ZABAWY, „Śmiertelny skok“ 1 
w iele  innych atrakcji.

10 proc. na Czerwony Krzyż.

Dnia 29 maja b. r. Tow. Sp. 
„Chór Marjański“ przy katedrze św . 
St. Kostki urządza W ielką Zabawę 
Ogrodową, przy ul. Przędzalnianej 
Nr. 64 (Ogród Brauna Księży Młyn) 
połączoną z różnemi niespodziankami. 
Bufet na miejscu. Podczas zabawy  
przygrywać będzie oskiestra Tow. 
Ake. Heinzla i Kunitzera, początek 
zabawy o godzinie 2-ej po poł.

Sprzedaż biletów na miejscu, 
i- - « " —

K o m u n ik a t .
W itkowska Juljanna poszukuje 

Polnika Józefa, który służył w woj- 
8ku Polskiem  6-ej komp. Ill-cim  Ba
onie, I-ym pułku czołgów. Ktoby coś
kolwiek w iedział o takowym niech  
zawiadomi W itkowską za zwrotem, 
kosztów Łódź, ul. S ienkiew icza 95, 
lub adresować na Janinę Grabowską

K o m u n ik a ? «
. W O L N R  Ż A R T Y -  W O L N E J  M Y Ś L I * .

J e d y n y  l i t e r a c k i  t y g o d n i k  p o l U r e M » - * * -  
t y r y c z n y  w  Ł o d z L  S k a r b n i c a  u c i e c h y  1  f r u u k  
W y s i e d l  N r .  7 ,  p o ś w i ę c o n y  L l o y d - D ł o r d ł e w i T  
j e g o  m a t a c t w  k u p i e .

T y l k o  t a  1 0  m k .  f u r a  i m l e a h n .

Z życia orsanlzsejl n. P i .
Z ebran ie Zarządu«

W  piątek, dn. 2 7  bm. o g. 7 wieos. 
w sekretarjaoie N P R  odbędzie b!q zebra
nie zarządu.

O f i a r y ,  
na powstanie Górnośląskie:

W  d n i u  8  m a j a  z e b r a n e  w  A i e k a a n d r o w l «  
B I  w i e c u  m k .  4 3 0 5 .

F r ę b a c z  m k .  1 0 0 .
R o b .  f a b r .  A .  O s s e r a  m V .  4 7 4 4 .
S ł o w i ń s k i  S t a n i s ł a w  m k ,  5 0 0 .
K a n u s z  W a l e n t y  i n k .  1 0 0 .
B e l m l e a n l e  m k .  1 0 0 .
M a c i ń s k i  S t a n i s ł a w  m k .  5 0 0 .
L I )  I ń s k a  M a r j a  z a m i a i t  k w i a t ó w  d i a  p .  J u l j i  

L i s n e r ó w n y  r a k .  4 0 0 ,
Z t b r a n e  c a  z e b r a n i u  M e t a l o w c ó w  d n i a  2 2 i V  

w  l o k a l u  P o l .  Z w .  Z a w .  m k .  2 7 3 5 .
R o b .  i a d m .  t k a l n i  H e r s z k o w i c z  i  L ! p n o w » Ł l  

m k .  4 9 7 0 .
W o j t c z a k  S t a n i s ł a w  m k .  1 0 0 .
T u r e k  M a r j a n  m k .  2 0 0 .
T y t u ł e m  k a r y  z a  s p r z e n i e  w i e m  n i e  t ! <  t i r m a  

B l d e r m a n  m k .  1 5 0 .
G l a t t  B s r u c h  m k .  2 0 0 .
S u r g i e w  c z  J a n  m k .  2 0 0 .
L e f n i e w i ę j i  m k .  1 0 0 .
N o w i c k i  T o m a s z  r a k .  1 0 0 .

Z giełcly warszawskiej.
Dolary St. Z).— 1 0 0 5 -1 0 2 5 -1 0 1 0  
F r a n k i  f r a n c .  — 8 7 — 8 4 .
Marki niemieckie — 16 35 
Funty szt. — 4125—fJOO

■m

O  G  Ł O S Z E N I Ą  Z W Y C Z A J N E ;

ł Ł i n o  t Jł I .  S i e n k i e w i o s s a  4 Q

W  4 - r o  a k t o w e j  f a r s i o  w y s . . ,  
1 n a j m ł o d s z a  u l u b i o n l c a  S z O S B I  O S W A I i D Ae n a j m i l s z a  

u b i i o z n o ś c l

EN 9C
U Stidad prijgreras:

k t ó r a  k r z o s a d  b ę d z i e  h u m o r  
w  z n a k o m i t e j  f a r s i e  p .  t .

Komiczne w 1 akcie.

3 LWU MPH

I ino- Sala Kwilił
tłT!'*>ln ' ' 8 .

c k
-— t ■ j ; . . ' . . .  i i , . ' . .  »ttM - ^ ;

p r z e d s t a w i e ń  w g w ll  ( a  BOb o t y  i  n i e d z i e l ę  
p o ł . ,  w  o m  p o w s z e d n i e  o g o d z .  4 p o  p o ł

i  V*
m
i  \ J

N a j w y b i t n i e j s z e  m o m e n t y  p o d  R a d z y m i 
n e m . — B o h a t e r s k a  ś m i e r ć  k s .  S k o r u p W .  
W z r u s z a j ą c o  s c e n y ,  w y w o ł a n e  s k r y t o b ó j 
c z ą  p r a c ą  n . i e w i d z .  r ą k  w r o g a .  P r z e m ó 
w i e n i e  g o n .  H a l l e r a  d o  o c h o t n i k ó w .  G e a .  

Ż e l i g o w s k i  p r z e d  b i t w ą  R a d z y m i Ó 3 k ą

G e n o r a ł  R z ą d k o w s k l ,  d o w ó d c a  d y w .  L i t e w s k o B i a ł o r u s k i o J  1 p u ł k o w n i k  M a ł a c h o w i c z ,  d e -  
w ó d e a  X  ( J y w .  p i e c h o t y  n a  c z e l e  s w o i c h  w o j s k .

N a c z e l n y  W ó d z  I N a c z e l n i k  P a ń s t w a  p o  z w y c i ę s t w i e  o t r z y m u j e  n a  p l a c u  ś w .  Z y g m u n t a  B u -  
i a u o  M a r s z a ł k o w s k ą .

H a s te g s M s s i u Z e g r a e  S 
Gss r.ś©  b o h a te r .* *  era 1
G s s e ś ć  p a ? eg g l> * m l S a r k o f a g  n a  c z c ś d  p o l e g ł y c h  b o h a t e r ó w  w  A l e j a c h  J e r o z o l i m s k i c h .

Ki

ii i .

¡S z y b k o , S o lid n ie  i ta n io !

fibrjfka wjrobfiyj szawckirli

S a l  a m  a n d r i  ■■
: : . ł o  s  >. a#*W2 1 (2

otworzyła w Łcdzi lo ja ln y  d z i a ł

z e l o w n  c z o - r e p e r ? . c y i n y

“ V Ą ' » ■ r s ; * 8’ : T ż » . W j ;  « ;  « i
«V C mk. IQJ|- J f

Cena zaś kompletna wynosi: ; . ^
za zelówki męskie ¡r£z
za zelówki damski? wraz z rû ot̂  mŁ- 250.—

nł.nł«i„ni.i 1 z obcasami „ 300!—ObstalunU do reperacji prZyjmuJą.

V' i

r

przyj,
U ,, L Ł/ 1*405«.

2 )  „ I . E . - O '
VA 3) .. EKUi.a“ -G i„w «

r  0  a t : a  0 2 .
e n  1» 253) EKUr.C“ - a i ----- -

t !  OT.

i Szybko, sólidnie i tanio l S i l  
m m

8-o ki, Oimniizjum Filologiczne

K .  T O  M A S Z E  W S K I G O
t O T » !* cd o " ?a  2 3 ,

Egzaminy wstępne dn. 10 1 11 czerwca 
o godz. 9 rano.

i’' 1*-— T T — ............................ ........ IM

¡no ŁOM LUDOWY, nl. Prmnil Hr 34.
O d  w t o r k u  d n i a  21 d o  n i ą d z i e l i  d n i a  20 m a j a  w i ą c z n i o

ciec B s r s ia r d o  
i

p o t ę ż n y  d r a m a t  i d e o w y  w  7  c z ę ' : c i a c h  p o d ł u g  d z i e ł a

: e ¥ Ó P a k  © st a
w  w y k o n a n i u  p i e r w s z o r z ę d n y c h  s i ł  a r t y s t y c z n y c h .

I c ł o  lo  z e  w z g l ę d u  n a  b o g a t ą  troS<i-, w s p a n i a ł ą  d e k o r a c j ę ,  
; i r z o w s k ą  g r ę ,  p r z e p i ę k n e  z d j ę c i a  n a  t l e  n a t u r y  w ł o s k i e j ,  
a l i c z y ó  n a ł o ż y  d o  a r c y d z i e ł  s z t u k i  k i n e m a t o g r a f i c z n e j  

C E N Y  M I E J S C  N I S K I E .
—  W  d n io  p o w s z e d n i e  s p e c j a l n a  z n i ż k a .  —  —  FJ

- -... — — - i -----■"TSELiJ-  Laragjj kss^ai«

Stowarzyszenie Spożywców
„ Y m m i z m Ł “

zwołuj o na niedzielę, dnia 29 maja 1921 r. 
o godzinie 2-ej po południu w  lokalu Polsk. 

Zw. Zaw. Główna 31

' Ogólne Żebranie-
;c2lonS-̂  z Bcsle9iiracsi3Q PczsdHiein dzisn ym*.

1) Z a g a j e n i e  i w y b ó r  p r e z y d j u m ,  ,
2 )  O d c z y t a n i e  p r o i o k n ł u ,
3 )  S p r i i w o e i l a n i e  z  d z i a ł a l n o ś c i  S t o w a r z y s z e n i a  z a  

c z a s  c d  1 -g n  s t y c z n i a  d o  S l - g o  m a r c a .
i )  Z m i a n a  s t a t u t u .  ' '

■5) Z a t w i t r d z o n i o  r e g u l a m i n u  K a s y  P r z e z o r n o ś c i  d l a  
p r a c o w n i k ó r . ’,

6)  W n i o s k i .
W r a z i o  n i e p r z y b y c i a  o d p o w i e d n i e j  i l o ś c i  c z ł o n k ó w  

w  p i e r w s z y m  t e r m i n i e ,  z e b r a n i e  o d b ę d z i e  s i ę  t e g o  s a m e g o  
d n i a .o g o d z i n i e  3 - e j  p o  p o ł u d n i u  w  2 - im  t e r m i n i e  i b ę d z i e  
p r a w o m o c n e  b e z  w z g l ę d u  n a  ilości o b e c n y c h .

ZARZĄD.
Mw»gaBmgi-j.&rĝ aega- .--saŁaBeBaBBaT!
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Najnowszy obraz z „Polskiej Złotej Serji“ według scenarjusza p. H. Kostrzewskisj p. t

I l u B t r u J ą o y  n i e a w y k ł o  
p r z y g o d y  J e d n o J  z  n a j 
b a r d z i e j  l a j o m u l c z y c h  
o s o b l e t o f t c l  N o w - Y o r l t u

Dramat w G-oiu aktach

P o o zą tek  p rzed sta w ień  o  3-ej.

Ni

Najnowszy obraz znakomite} amerykańskiej wytwórni „THE TRANSATLANTIC FILM Co“ w 5-ciu serjach p.t.

Oo Rejestru Spółdzielni wniesiona 
została pod Ns 4.

Spółdzielnia Kredytowa Rzemieślnicza z od
pow iedzialnością nieograniczoną. Siedzibą Spół
dzielni je st Łódf, S ienkiew icza Nr. 40. Odpowie
dzialność członków za zobowiązania Spółdzielni 
nieograniczona. Spółdzielnia ma na celu prowa
dzenie czynności bankowych, oraz podnoszenie 
tpraw ności gospodarczej sw ego środowiska przez 
przyjmowanie wkładów i udzielanie pożyczek; 
ograniczeń do zaw ierania umów Statut nie za
w iera. U dział członkowski wynosi 1000 marek 
pfeatnych w  ciągu 0-ciu m iesięcy.

Zarząd stanowią: Edmund MUSZYŃSKI, Wa- 
elaw KIERSKI i W ładysław SZNAJDER, a) Cza3 
trwania spółki nieograniczony, b) w szystkie ogło
szenia Spółdzielni przewidziane ustaw ą z dnia

— 20 r. w inny być drukowane w  „Pracy“, 
•)  Zarząd składa się  z 3-ch członków na w szel
kiego rodzaju zobowiązaniach w  im ieniu Spół
dzielni powinny być umieszczone podpisy przy- 
»ajnniej dwóch członków zarządu, to samo do- 
iyezy w szelkich pokwitowań i listów  wysyłanych  
w  imieniu Spółdzielni.

a) rok obrachunkowy -zgod n y  z kalendarzo
wym.

b) specjalnych ograniczeń uprawnień zarządu, 
poza postanowieniami ustaw y o spółdzielniach—  
■icma.

g) likwidacja zgodnie z przepisami ustawy  
a dnia 29[X— 1920 roku.

Wydział Rejestru Handlowego 
’ Sądu Okręgowego w Łodzi.

■ŁlWHIEUflg?

Poszukujemy zdolnego i samodzielnego

M ajstra tkackiego
dla n aszo j tkalni.

Oferty z podaniem warunków adresować:

I .  Z e i s B e o *  &  T r a u
S ta n is ła w ó w  (Małopolska).

8 -u la scv je  gim nazjum  filo lo g iczn e
B B .  A U ] \ r  A

w  Ł o d zi, ul. D zie ln a  57 *
% z a m i n y  w stę pn e  n o w y c h  k a n d y d a tó w  d n ia  9-go 
« ze r w c a , o l&  w  p o ł. —  P o d a n ia  p r z y j m u je  k a n -

oelarja codzłennio od 9 do L  1968— a

6 -o  k la s . S z k o ła  H andlowa
Łódzkiego Towarzystwa Szerzenia Wiedzy Handlowej

ul. Gdańska (Długa) 45.
Egzaminy wstępne przedwakacyjne do kla& w stęp

nej, I, II, III i IV rozpoczną się dn. 1 czerwca r. b.
Podania przyjmuje kanceiarja Szkoły codziennie 

od 2-ej pop.
Dyrektor Szkoły: ROMAN TUL1N.

M e n t o r a  0 . G . Ł ó d ź  ogłasza n i n ie js z p  
konkurs na w ypiek chleba

dla oddziałów stacjonujących w  Łodzi. Właś
c iciele  piekarń reflektujący na to złożą do 
dnia 28 maja r. b. oferty z podaniem w a
runków w  Intendenturze O. G. Ł. Komisja 

Zakupów ul. Cegielniana Nr. 18.

C Z C I O B K I
zużyte kupujemy.

Płacimy najwyższe ceny, adm. »PRACY“, 
Przejazd Nr. 8, od 10— 12 i od 6— 7.

Dr. met?.
A . D R Z E W I E C K A

C horoby  wownętrzno i chi
rurg iczne.

P rzy jm u je  od 4—7 po poł. 
F a b ja n io e , Wodna. 6.

K o ł n i e r z e
n a p ie ra
tjcznlo'

r o w e  l u z l n  m k .  7 5 .  
J c ż n i o w i k i e  m k .  (50 

o r a z  J t o ł n i e r z o  g u m o w e  
p o  e c n u c h  t a n i e l i

m«aa> 
* y » t k a

A. T r e n M e r ,  ni . 6*^o S 'e r p n l *  
( » a n c d y k t a )  18, m. 20. 15G?i— 1 fl

Amerykańską T C J
t r w a ł y  u a  p ł ó t n i e  p o l e c a ,  P a w 
i o  w s k  I,  P i o t r k o w s k a  3 0 .

A d a m e k  W ł t J y s t a w a  z a g n b l ł a  
^  p a s z p o r t  n l e m l s c k l ,  w y d a n y  
w  C h o j n a c h .  _____________ 1 0 5 2 — 5
l i y m a o t  H t ' . n > a  a . g u b i ł a  p a * a -  
"  po rf c n i c m i e c M ,  w y d a n y ^  vr
Ł o d z i . 1959—3
■ p d y k  M f c k a ł  z a g u b i ł  p a e ? p o r t  

n l c m U e k l ,  w y d a n y  w  L u t o 
m i e r s k u  1 93 3 — 3 
A w i z d k a  W i k t o r  > a q u b l ł  p o r t f e l  
”  w  k t ó r y m  z n a j d o w a ł  s i ę  p a i z -  
p o r t  n i e m i e c k i ,  d w l »  k s U i « c i k l  z  
P o l .  Z w .  Z t w . ,  l e g i t y m a c j ą ^ .  P ,  
T Ł .  1 d o k a m e n t  w y j s k o w y .  
r i o r ^ c y  S t * f » n  z a g u b i ł  p a a z p o r t  

n i e m l a o k l ,  w y d a n y  * ' ¿ m i n y  
B i e l a n y . _____________________ 1934—3

Kr ó l i k o w a k i  S t a n i s ł a w  z a g u b i ł  
k a r t ę  p o w o ł a n i a  r o c z n i k a  1 8 8 6 , '  

• w y d a n y  w  P. K. U. w  Ł o d z i .

T T n - n n i n  mebl®, 6 * r * « o b ł .  
• » U P l * J V  d y w a n y ,  b ie l i z n ę ,  
p l ą c ę  n a j l e p i e j  W a jn r a j c b ,  Be
n e d y k t a  19, w  s k l e p ie. 1735 — 10

K w i a t k o w s k i  M i c  t a i  z a  g o  b i ł  p a *  
a z p o t t  p o l s k i ,  w y d a n y  w  Ł o 

d z i ,  o r a z  k a r t ę  p o w o ł a n i a ,  w y d a .  
c ą  z  P .  K  U .  __________ i 9 3 4 - 3

Kupuję dywany
w azelk ic łi m d za jó w  1 g a tu n k ó w , 
P io trk o w ak a  1 1 7 . __________ 1 9 6 J — 3

T l i a t u K e w a k a  S t n n U t u w a  z a g 0* 
“ A  b ł i a  p u a i p o r t  n i c m J c c i l ,  w y• 

d a n y  w  Ł o d z i .  3 9 5 6 - ^ /

Potrzebny jehlopioe
d o  a k t a d u  o b i s z ó w ,  P l c i t » v ' » : ' k *
16  1 0 3 . ______________________ I S f t y - l
p o l p i r s z y A s k t  W i i S y M a w  

A  k a r t ę  b e z t o / r a i o o w « # ! »  orHX»*' 
w y d a n y  *  P .  K .  U .  1 8  n .  w  b0 ‘  
4 z i .  r  1 9 < 0 - ^  
S z i m t  M i c h a ł - z a ś f c f t T ” y u t i p o i '  

r o s y j s k i ,  w y d a n y  w  m » » 1/  
MfoinlM._____________ IjWKT

U b r a n i a ,  P a l i i
O b u w i a  k t o  c h c e  k h p ć  p i O r ł j ^  
* w t « d z l i  n a s z ą  h u i t u w n l ę .  
• e z o n u w e  l a ę H k l « ,  d a m s k i e  I i ^  
c l n n * .  K a i u a s z o  m ; < l l *  2 W 3 > * ' ‘  
l a k i e r o w e  4 4 0 0 — ,  d a m s k i «  r - c * t P e 
2 5 0 0 — ,  b i o a i o w e  < 3 5 3 — . 
e l a n o  b r o n z o w e  2JC0. U " ® « » * 1*  
m ę s k i e  d o  r o b o t y  l i 7 5 — ,  ł t r t i *  
g a t d o w c  o d  8 0 0 0 — ,  k » n t ^ ' ' r < , ł *  
o d  1 2 5 0 0 .  S p o d n i o  2 0 0 %  ! • ( • * *  
675 k a m g a r n o w e  s z t u c i i i o w s  
f a l t a  d a m s k i e -  i  m i j s k l e  
k o l o r y  o d  2 Ł 0 0  d o  1 0 0 0 0 — ,  u t r ? "  
n i a  d z i e c i n n e  i  c h t o n i ę c e  o d  i O O i »  
S p ó d n i c e  o d  6 0 0 .  B i e l i z n a ,  p t A *  
c z o c h  ,  s k a r p e t k i  1 c h u s t k i .  W i o l M  
w y b ó r  m o d n y c h  a z e w i o l ó ^ - ,  b o s ! J '  
n ó w ,  k a m s a r n ó w ,  t o  ■ rc r is tł '* ' 
b a t y s t ó w  I b ł a w a t y .  P o l i c a  p ’  
c e n a c h  h u r t o w y c h  c h r z e ś c i j a ń s k a  
S > l a d n l c a  t o w a r o w a  p o d  U r i u *  
„ J a i - m a p l t  t ó d *  i " ,  B r o n i -  
t l a i f  J a g o d a .  P i o t r k o w s k a  .Si 4 j .

Uciekł z domu
K u r z a w a m i ,  l a t  1 5 ,  b l o n d y n ,  nJZ"  
k i o R O  w / . r o i t u ,  u b r a n j  w  k r ó t k i *  
a p o d n i e ,  r a a r y o a r h ę  w  p a s k i ,  b " '  
e o .  K t o b y  w i e d z i a ł  g d z i e .  »!■* i '  
c l e k l n l e r  z n a j d u j «  r a c ^ y  d a ć  z d "  
d o  r o d z i c ó w ,  F r 4 n c ; s z k a A s k a
J u i j u s z  K u r z a w s k l . _______________ ^
Y s ^ a J l a T ^ n l s l a  z a r r . b i ł a  p a s z p Ó J *  

• »  r o i y j a k l ,  w j d a n y  w  g m l c ' , ,  
K a m i o n k a .  1 9 3 0 - ^ .

J fln Z “ g u b i ł  p a i - z p e r t  n!e'  
n  m ieck l, w . d a n y  w  Łodzi. a 
____________  1 9 2 9 ^

l V o i l i l l l L k  T o n i a * z  * » g u b i ł  p » 5^
** p o r t  n i e m ie c k i ,  w y d a n y  4 

Ł o d z i . ____________________ 7_ 1 9 A Ą

Wróbel  W ik to r  zaj;ubH P s ł I P j i[  
n ie m ie c k i ,  w y d a n y  w  L o ^ J

Wjpilawca Zm hO  O k teco w  N .P .ft v  Lodzi, Tłoczono v Urokaiol ^taci* ttztiazd & - y ~ odoowieUzuUv PAWBh UKBANIAK


